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Zwyrodnienie parlamentaryzmu. 


Jak wszystko. co tylko z parlamentem i par- 
lamentaryzmem ma styczność. obstrukcya uro- 
dziła się w Anglii i odtąd błąkała się po świe- 
cie pod postacią mniej lub więcej ognistych. 
Me zawsze przewlekłych mów parlamentar- 
nych. za których pomocą mniejszość usiłowała 
niejako znudzić i zmusić do ustępstwa zbyt 
pewną siebie większość. 

Dopiero. zawędrowawszy do kraju niepraw- 
dopodobieństw. do Austryi, obstrukcya nagle 
zmienia swą postać ze spokojnej na gwałto- 
wną i choć sama jest córką parlamentaryzmu, 
grozi obecnie pochłonieniem własnemu ojcu... 

Nie odrazu jednak stało się to widocznem, 
kiedy bowiem Młodoczesi onego czasu w Sej- 
mie czeskim potrzaskali pułpity i obrzucili na- 
miestnika kałamarzami. wtedy świat stał wpra- 
wdzie zdziwiony brutalnością zjawiska, nazwa- 
no wprawdzie wtedy Młodoczechów na bardzo 
wysokiem stanowisku „Sonderbare Gesellschaft“, 
ale wszyscy czuli. że był to namiętny, a więc 
usprawiedliwiony odruch samoobrony narodo- 
wej. że nie było w nim ani krzty rzeczy. któ- 
ra każde gwałtowne zajście zniża do rzędu 
pospolitej burdy, t. ję nie było ani cienia z gó- 
ry i na zimuo ułożonej komedyi. A przytem 
ówcześni Młodoczesi byli na prawdę i szeroko 
stronniebwem demokratycznem, wszystkie więc 
żywioły postępowe we wszystkich krajach ezn- 
ły. że stanęli oni wówczas w obronie nietylko 
swoich. ale i cudzych swobód, przeciw za- 
chciankom reakcyi, która tak dobrze jutro nad 
innym krajem, jak wczoraj nad Czechami ko- 
ściste swoje dłonie rozpostrzedz mogła. 

Ale pierwszy krok na pochyłości został zro- 
biony i”odtąd parlamentaryzm austryacki szyb- 
ko zdążał do zwyrodnienia, które się objawiło 
ostatecznie zupełneni jego ubezwładnieniem i 
zupełną niezdolnością do pracy... 

Nadeszły czasy obstrukcyi niemieckiej, bez- 
względnej, brutalnej i ordynarnej, a ułożonej 
na chłodno o ile na chłodno układa się pijackie 
plany. przy kuflu piwa i przy koniakach, gęsto 
wychylanych przez pachołków Schonerera. Ob- 
strukcya ta od początku do końca była głupią 
komedya, z wyjątkiem jednego tylko usprawie- 
dliwionego jej punktu: protestu radykalnych 
żywiołów w Izbie przeciw t. zw. „Lex Falken- 
hayn”. 

Fa obstrukcya zwyciężyła kosztem tzechów, 
którzy przyszii do przekonania, że dla nich 
stało się koniecznością pokazać, że i oni tymi 
samymi środkami zwyciężyć potrafią. 

Być może. iż rozumowanie ich jest zupełnie 
tratne, chętnie nawet w to wierzymy, ale na 
razie chodzi nam o skonstatowanie czego inne- 
go: zwyrodnienia opinii publicznej i zmysłu 
moralnego u cgółu. jakie się przy tem objawiło. 

Skoro bowiem ostatnia obstrukcya czeska 
była koniecznością, to koniecznością smutną 1 
przykrą, o której jak najrychlej zapomnieć by 
należało, tak jak z tylu mnemi koniecznościami 
Życiowemi kryjemy się przed okien lydzkiem. 
Ale jeżeli posłowie młodoczescy zbierają drzazgi 
z rozbitych przez siebie pulpitów i wiozą do 
Pragi, aby je tam sprzedawać. jako „narodowe 
relikwie*. to widocznie mają tak głębokie prze- 
konanie o spaczeniu się pojęć u swej publicz- 
ności, iż im nie pozostaje nic innego. jak pa- 
sowanie samych siebie na bohaterów i fabryko- 
wanie awantur na handel, aby się utrzymać 
na stanowiskach. A 

To jest zwyrodnienie i to poważniejsze. Mż 
wszystkie sentymentalizmy. naśladowane przez 
niedoważoną młodzież z „('ierpień młodego Wer- 
tera“... Dawnie! przynajmniej kochanek nosił 
jak relikwię na piersiach włosy kochanki. dziś 
gotowo przyjść do tego, że miejsce to zajmie 
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Lecz ten nastrój religijny nie przeszkadzał 
profesorom równocześnie ząpatrywać się na 
zadania uniwersytetu z wyższego punktu wi- 
dzenia. Nigdy też tak nie zaznaczyła się w tej 
szkole swoboda myśli, wolność słowa oraz po- 
szanowanie cudzych przekonań. jak w tym wieku. 
Protesorowie czy rozstrząsują na swoich dyspu- 
tach sprawy naukowe, czy piszą traktaty lub 
prelekcye. mówią ! biszą tak, jak myślą. a my- 
ślą częstokroć śmiało 1 samodzielnie. W r. 1485 
Michał z Bystrzykowa Parisiensis dysputował 
z 30 kolegami przez półtora dnia na temat: 
„Czyli materya pierwotna jest istnością rzeczy” 
wistą i potencyjną. wprost przez się pojmowalną 
i wykładalną, czyli jest od istotności formy 
i negacyi formy rzeczywiście odłączoną i bez 
sprzeczności od niej odłączalną*. Szujskiemu 
ta teza wydała się zbyt skrajną; w tym czasie 
profesorowie uniwersytetu nie uważali jej za 
taką. Najwyraźniej uwydatnił się indywidualizm 
naszych mistrzów w czasach panującej schyzmy 
w Kościele, Prawie wszyscy oświadczyli się 
wówczas jawnie za wyższością władzy Soboru 
nad władzą papieską. wychodząc z zapatrywania, 
że w sprawach Kościoła jednostka prędzej my- 


(Ciag dalszy), 


„obstrukcyjna” drzazga z parlamentarnego pul- 
pitu, lub kawałek szkła z kula. który może 
jeszcze kiedyś jakiś Szenererowiec o głowę swe- 
go przeciwnika rozbije. 

- Dawniej sentymentalna matka pierwszy biały 
ząbek mleczny. jaki wypadł jej dziecka wpra- 
wiała niby perełkę w pierścionek lub kólczyk. 
dziś posłowie gotowipaniom nabiżnterye sprzeda- 
wać swoje stare i poczerniałe zęby. jakie sobie 
w „parlamentarnej dyskusyi* na kułaki wzaje- 
mnie powybijali... 

Idziemy więc prostą drogą do zupełnego zwy- 
rodnienia parlamentaryzmu, dopóki więc czas 
warto się zastanowić: co robić, jaka na to 
rada ? 

Konserwatyści na to mają krótką odpowiedź: 
parlamentaryzm się przeżył. nie spełnił przy- 
wiązywanych do niego oczekiwań. Precz z par- 
lamentaryzmem! 1 

Tak, prawda, przeżył się, ale nie system par- 
lamentarny wogóle, tylko ta niedołężna jego 
karykatura, jaką u nas wprowadzono. Nie speł- 
nił oczekiwań, bo spełnić ich nie mógł, a po- 
stępowi politycy z góry przepowiadali, że ich 
nie spełni, gdyż do tego trzebaby wprowadzić 
go nie połowicznie, ale szczerze, na seryo, 
trzebaby oprzeć go o szerokie warstwy lu- 
dności. 

W parlamencie, wybranym na podstawie spra- 
wiedliwej ordynacyi wyborczej i bez presyi, 
bez nadużyć, obstrukcya newet nie byłaby mo- 
żliwą. Masy, które dziś doskonale zdają sobie 
sprawę, że im „chleba i światła* potrzeba, pa- 
trzyłyby może dwa trzy miesiące spokojnie na 
burdy pp. Wolfów i Schoenererów, a potem 
rozpędziłyby na sto wiatrów parlament, który 
pracować nie umie i wybrałyby innych posłów. 

Wobec zwyrodnienia zatem naszego parla- 
mentaryzmu dła naszych stronnictw postępo- 
wych jedna jest droga: łączność w celach sa- 


moobrony i w dążeniu do sprawiedliwej refor- 


my wyborczej, z której wyszedłby parlament, 

gdzie obstrukcya nietylko „koniecznością“, ale 

nawet możliwością by nie była. 
ZZA © W 


Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Wiedeń, 10 czerwca. 


(Stanowisko i uchwały Koła polskiego. Klub czeski. 
Kluby lewicy niemieckiej. Ogólne usposobienie. 
przeczenie). 

Przez całą sobotę i niedzielę obradowało Koło 
polskie nad sytuacyą, którą faktycznie wytwo- 
rzył jego prezes przez nawiązanie rokowań z le- 
wicą niemiecką, celem zwalczania obstrukcyi. 
Bo nie da się zaprzeczyć, że właśnie te roko- 
wania, a nie co innego. były powodem nagłego 
wybuchu czynnej obstrukcyi czeskiej. Dopóki 
Koło polskie «<dgrywało bierną rolę wobec ob- 
strukcyi czeskiej, zachował się 1 klub czeski 
lojalnie wobec Polaków. Pomosty nie były ze- 
rwane. Dopiero gdy po wydaniu „lex Koerber* 
Czesi nie zaniechali obstrukcyi, już stosunki 
prawicy rozluźniać się poczęły, aż wreszcie po 
ostatniem posiedzeniu przewodniczących klu- 
bów prawicy, przyszło do zerwania „żelaznego 
pierścienia". a prezes Jaworski zawyrokował. 
że prawica przestała istnieć. Teraz 
p. Jaworski uczuł się powołanym do sklecenia, 
za wszelką cenę, nowej większości — i w tym 
celu zwrócił się do niemieckiej lewicy. 

Naturalnie to dolało oliwy do ognia. P. Ja- 
worski bardzo szybko zapomniał o erze Bade- 
niego i obstrukcyi niemieckiej, i dla „rato- 
wania państwa“ wszedł w układy z Funkem. 
Iradem i t, d. Czesi widzieli, że w parlamen- 
cie z taką większością. jaką sklecić chciał p. 
Jaworski, niema dla nich roli poważnej do ode- 


Za- 


lić się może niż zgromadzenie uczonych teolo- 
gów. W dyskusyi publicznej nad tą ważną 
podówczas kwestyą zabierali głos najsławniejsi 
krakowscy teologowie, Jakób z Paradyża, Elgot, 
Hesse, Dąbrówka, św. Jan Kanty i inni. obja- 
wiając zdania. któreby dziś Poczytano za here- 
zyę. Gdy jedni głosują za zdetronizowaniem 
papieża a wybraniem antypapy z woli soboru, 
inni tymczasem domagają SIĘ reformy Kościoła. 
zniesienia celibatu, sanacyi zakonów i t, p. Klgot. 
za odważne bronienie wyższości soboru naraża 
się na prześladowanie Jana Babtysty, legata 
papieskiego. Nie przestrasza to jednak naszych 
profesorów. Duchy tak. samodzielne mie wahały 
się stawić czoło samemu nawet papieżówi, gdy 
szło o obronę słusznej sprawy. Gdy mistrz 
Paweł Włodzimierzowicz z Brudzewa jako de- 
legat „Jagiełły i uniwersytetu na  wniesioną 
w r. 1418 na soborze konstancyjskim skargę 
przeciw dominikaninowi Falkenbergowi i Krzy- 
żakom w sprawie spotwarzenia króla oraz na- 
rodu polskiego nie mógł się doczekać ze strony 
papieża, który sprzyjał przeciwnej stronie, Wy- 
miaru sprawiedliwości, w oczach całego soboru 
ostro opomina} się należnego zadośćuczynienia. 
Ustąpił dopiero wtenczas, gdy Marcin V pogro- 
ził mu klątwą; odchodząc, zapowiedział, iż u przy- 
szłego soboru upomni się o krzywdę polską. 
W stosunkach wewnętrznych  magistrowie 
krakowscy odznaczali się sporą dozą umiarko- 
wania. Mimo całego przywiązania do starego 
systemu naukowego. pospolicie scholastycyzmem 
zwanego, nie byli oni przecież nieprzejednany- 
mi wrogami nowych prądów i kierunków. Kie- 


grania i dlatego szukali tylko sposobności, aby 
parlament rozsadzić. - Szukali i znaleźli ją 
w piątek. 

W Kole polskiem wygłosił p. Jaworski w so- 
bote jakąś olbrzymią. polityczną mowę, w któ- 
rej wyłaszczał powody. dlaczego nawiązał ro- 
kowania z lewicą. Nad ta mową prezesa toczyły 
się obrady przez 2 dni z rzędu. Podobno walka 
kandydatów na godność prezesa Koła z p. Ja- 
worskim była długa i zacięta; pokrywa ją je- 
dnak na razie mrok tajemnicy, gdyż obrady 
uznano za ponfne. -- Z góry można było 
wiedzieć, że cała eskapada przeciw p. Jawor- 
skiemu skończy się na niczem, bo jak za- 
wsze dotąd. tak i teraz —- niema kandydata na 
godność prezesa. któryby liczyć mógł na po- 
parcie większości Koła. Gdy wreszcie niema 
jasno wytkniętego celu politycznego, trudno 
wyczekiwać po niem, aby zdobyło się na uchwa- 
łę. zrywającą z dotychczasowym systemem pół- 
środków w taktyce, a służenia rządowi w poli- 
tyce. 

Dość na tem, że po długich, dwudniowych 
obradach, uchwaliło Koło polskie ogłosić nastę- 
pującą, przez. swoją komisyę parlamentarną 
przygotowaną, uchwałę: 

„Koło polskie, wierne zasadom autonomi- 
cznym i parlamentarnym, które zawsze wyzna- 
wało, a pomne swoich obowiązków wobec pań- 
stwa ikraju, zachowuje obecnie wolną 
rękę co do wyboru środków, których 
dla dopięcia swoich celów użyje. 

„Koło polskie wyraża jednak przekonanie, 
że obrady Rady państwa pozostaną niestety 
płonne, dopóki regulamin Izby posel- 
skiej odpowiednio nie będzie zmie- 
niony. 

„W reszcie. na wniusek Włodz. Gniewosza, 
wśród oklasków i jednomyślnie, — jak 
wierdzi komunikat, -— uchwaliło Koło polskie 
wotum zupełnego zaufania do swoje- 
go prezesa Jaworskiego, a zarazem wy- 
raziło my najserdeczniejsze podzię- 
kowanie za trudy, poniesione w sprawach 
publicznych. 

Cóż więc mówi komunikat Koła? Oto zachę- 
ca rząd, aby narzucił Izbie nowy regulamin; 
to jest jedyny, pozytywny postulat Koła, — 
wszystko inne jest czczą, zdawkową gadaniną. 
P. Jaworski pokonał znowu swoich kontrkan- 
dydatów, co zapewnie jego samego więcej 
obchodzi, niż kraj i wyborców Galicyi. 

Przez sobotę obradowały wszystkie kluby; 
ruch był po korytarzach parlamentu taki, jak 
podczas posiedzeń Izby. Klub czeski, spraw- 
ca bezpośredni zamknięcia sesyi, wydał długi 
komunikat, w którym tłomaczy swoje postąpie- 
nie. Oświadcza w tym komunikacie klub czeski, 
że uważał za wielkie nadużycie, gdy p. Jawor- 
ski na spółkę z lewicą chciał „przemycić* 
na piątkowem posiedzeniu Izby nietylko nowelę 
przemysłową, lecz także prowizoryum budżeto- 
we. Wobec tego nie pozostało klubowi czeskie- 
skiemu nie innego, jak tylko zademonstrować 
w taki sposób, aby nie było wątpliwości, że 
nietylko stronnictwa lewicy mają do dyspozy- 
cyi broń obstrukcyjną, lecz że użyć jej także 
mogą (Czesi, i że nietylko przeciw Niemcom, 
lecz także przeciw ('zechom nie można rządzić 
w Anstryi. 

W drugiej części komunikat przybiera ton 
względnie łagodny i stwierdza, --- że rząd 
wdroży nowe rokowania, celem zała- 
twienia kwestyi językowej, a zarówno rząd. 
jak wszystkie stronnictwa w lzbie są przeko- 
nane, że bez prowizorycznego przy- 
najmniej zawieszenia broni między 
Niemcami i Czechami w kwestyi języ- 
kowej, nie może być mowy 0 uzdrowieniu, a cóż 


dy Niemcy jeszcze nie dobrze rozumieli, co to 
jest humanizm, za eo ich gromił sławny Ene- 
asz Sylwius, późniejszy Pius II, po naszym 
uniwersytecie rozlega się już echo siełanek 
Wirgiliusza. czytanych dźwięcznym głosem Grze- 
gorza z Sanoka. 

W pół wieku później, między rokiem 1486 
a 1494, Kraków był już jednem z niepośled- 


nich ognisk humanistycznego ruchu. Humaniści 
niemieccy, wypraszani w swojej ojczyźnie z uni- 
wersytetów razem z odamı i epistołami, znaj- 
dowali w grodzie Piasta gościnne przyjęcie. — 
Taki Celtes, nie posiadający prócz poetyckiego 
od cesarza wieńca żadnego Zresztą dowodu 
uzdolnienia, wykłada w r. 1490 w szkole Ja- 
giellońskiej jak każdy inny dyplomowany pro- 
fesor. — Senat akademicki wychodził zapewne 
z zapatrywania, że talent tyle znaczy, co ka- 
wałek oślej skóry z pieczęcią. Wogóle gdzie- 
kolwiek w tym wieku zaglądniemy, czy do le- 
ktoryów uniwersyteckich, czy do prac litera- 
ckich profesorów czy nareszcie do ich prywa- 
tnych mieszkań, wszędzie spostrzeżemy nieza- 
wisłość myśli i tolerancyę, połączone z chęcią 
dorównania pod względem naukowym kolegom 
zachodnim. Taki duch ożywiał ciało nauczy- 
cielskie prawie do końca XV stulecia. — Ten 
duch zrobił zakład krakowski uniwersytetem 
prawdziwie europejskim, Ściągał do niego mi- 
strzów i scholarów z odległych krain i opro- 
mienił go sławą, która uchroniła go później od 
zapomnienia. Temu duchowi zawdzięczyć nale- 
ży, że w uniwersytecie naszym do końca śre- 
dniowiecza było światło i zdrowie moralne. 


dopiero o postępie w wewnętrznych politycz- 
nych i ekonomicznych stosunkach państwa. 

Wynikałoby z treści tego komunikatu, że 
Czesi radziby przedłużyć obecną sytuacyę przez 
gotowość nawiązania nowych rokowań z Niem- 
cami i że za rozwiązaniem Rady państwa wcale 
nie wzdychają. j 

Nadto obradowały wczoraj także wszystkie 
kluby niemieckie. Przewodniczący klubów le- 
wicy niemieckiej uchwalili permanencyą 
swej konferencyi; niemiecka partya po- 
stępowa wyraziła pogląd, że prezydent mini- 
strów, nie zmuszony do tego istotnym 
powodem, zamknął sesyę Rady państwa, — 
i przez to nie pozwolił innym stronnictwom 
pokonać obstrukcyi czeskiej przez wytrwałość. 

Wogóle w sferach parlamentarnych objawia 
się życzenie, aby rząd nie rozwiązywał 
Rady państwa, gdyż nie znikła jeszcze na- 
dzieja, że w inny sposób będzie jeszcze można 
uruchomić parlament; zamknięcie sesyi przez 
rząd uważają tutaj nawet za krok nerwowy i 
conajmniej przedwczesny. Stronnictwa, które 
okazywały pewną skłonność do zwalczania ob- 
strukcyi czeskiej, przy poszanowaniu obecnego 
regulaminu Izby, zarzucają Koerberowi, że bez 
ich wiedzy i woli sesyę Rady państwa zam- 
knął. Ostatecznie można to było zrobić nastę- 
pnego dnia, gdyby się okazało, że innego wyj- 
ścia nie ma. 

Wreszcie donoszę, że z półurzędowych sfer 
zaprzeczają pogłoskom o rzekomem 
przesileniu w łonie gabinetn Koer- 
bera. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w czerwcu. 
(Zajścia w teatrze włocławskim. Aresztowania w Wilnie.) 


Dnia 18 b. m. urzędowa nota, opatrzona pod- 
pisem ks. Imeretyńskiego, obwieściła wszem wo- 
bec, że 6 b. m. w teatrze we Włocławku wy- 
nikły nieporządki „z winy miejscowego polic- 
majstra, i że wezwanie wojska dla „usunięcia“ 
tych nieporządków samo było nieporządkiem 
tak wielkim, iż ks. Imeretyński poczuł się do 
obowiązku dania władzom wojskowym jawnego, 
przed całą publicznością polską, napomnienia i 
nanki na przyszłość. Co się tam dziać mu- 
siało, gdy dla owego „usunięcia* nieporządków 
wprowadzone żołnierzy z białą bronią pod do- 
wództwem — podoficera! Ponieważ nota nie 
opisuje wcale samego zajścia w teatrze — et 
pour cause — potrzeba więc choćby dla 
wskazania rozmiarów samowoli wojskowej po- 
wiedzieć, eo się stało i przeciw komu urucho- 
miono armię włocławską. pod dowództwem 
podoficera. 

Dnia 6 maja przypadała galówka; przypadło 
jako w niedzielę i widowisko w teatrze. Roz- 
poczęło je, jak zwykle w galówki, odegranie 
przez orkiestrę: Boże cesarza chroń“. Polic- 
majster, rotmistrz Tagunow. juź w dnie po- 
wszednie hołdujący Bachusowi. w ten dzień 
niezwykły. nadzwyczaj uroczysty — złożył mu 
otiarę z głębi rozrzewnionego serca i upił się, 
jak deńszczyk. Po obfitych libacyach u burmi- 
strza, prezydenta i naczelnika powiatu, znalazł 
się wieczorem w takim stanie, że gdy z domu 
wychodził do teatru, żona nie chciała go pu- 
ścić z szablą; ale Lagunowowi nie wolno było 
wyjść bez szabli, a że się wyjść uparł, nietylko 
więc szabli nie zostawił, ale dla większego ani- 
muszu wziął jeszcze i szpicrutę -— i z jedną i 
z drugą poszedł na stanowisko służbowe do 
teatru. Zaledwie na wirylnem krześle swojem 
zasiadł. zaczęło mu wszystko dookoła prze- 
szkadzać, prawdopodobnie dlatego, że wszystko 


wokół razem z nim tańczyło. Przyczepił się 
do siedzącego w następnym rzędzie p. Nerkow- 
skiego i po krótkiej zwadzie na cały głos za- 
klął narodowym rosyjskim wymysłem. W osta- 
tnim międzyakcie, kiedy już muzyka grać prze- 
stała, a w orkiestrze pozostali tylko dwaj mło- 
dzi chłopcy i trębacz Lewandowski, poliemaj- 
ster zawołał: „Jigrat gimn*. Lewandowski 
tłómaczył się. że „gimn“ już grano na samym 
początku; nie ma już orkiestry, a na samej 
tylko małej trąbce tak wielkiej rzeczy zagrać 
nie podobna; zagrałby zresztą. gdyby umiał, bo 
nie próbował nigdy grać hymnu „solo”. Nie 


przekonany tłómaczeniem. a wzburzony odmo- `“ 


wą, Lagunow dał sobie znowu ujście w naro- 
dowem zaklęciu. Lewandowski. usiadłszy na 
swem miejscu tyłem do publiczności. a więc i 
do rotmistrza, nie zważał już na dalsze objawy 
rotmistrzowskiego gniewu. Nagle poczuł na ple- 
cach swoich silny raz od szpicruty. Znieważony. 
zerwał się. odwrócił i wymierzył napastnikowi 
policzek. Opój rzucił się na niego z taką wście- 
kłością. że Lewandowski instynktowo pochwy- 
cił najbliższy pulpit i. zasłaniając się nim. ude- 
rzył policmajstra w głowę. Zrobił się wielki 
rozruch w sali: gdy jedni. mądrzy. w popłochu 
rzucili się do ucieczki, inni. głupsi, ciekawością 
i współczuciem zdjęci. natłoczyli się przy or- 
kiestrze. Obecni w teatrze dwaj oficerowie 
jeden z nich Rakow ~- wybiegli do koszar. 
odległych o jakie 200 kroków. aby sprowadzić 
wojsko. 

Krzyk „oficerów w teatrje bijut* — 
zaałarmował siłę zbrojną Włocławka. W mie- 
ście tem konsystują dwa pułki dragonów, je- 
den starej, drugi nowej formacyi; stara drwi 
z nowej i płata jej figle. W niepewności, co 
robić, gdy nie było ani oficera dyżurnego. ani 
rozkazów od żadnego z dwóch pułkowódców — 
jeden z oficerów pułku wyższego w godności 
organizacyjnej rozkazał wachmistrzowi z niż- 
szego spieszyć 32 żołnierzom i ruszyć całym 
pędem na zagrożoną pozycyę. Wachmistrz, nie 
opatrzywszy się, usłuchał. W kilkanaście minut 
po imprezie owych dwu oficerów. komenda wpa- 
dła do teatru z dobytemi pałaszami. W jednej 
chwili wymiotła salę, wdarła się na scenę i za 
kulisy. do garderób aktorskich, rąbiąc. siekąc. 
płazując wszystko, co się jej nawinęło. Wo- 
dzem naczelnym w tym momencie boju — był 
sam poliemajster. Nadciągnęli wreszcie żan- 
darmi z oficerami. Zamknięte wszystkie wyj- 
ścia z posesyi teatralnej naczelnik żandarme- 
ryi powiatowej kazał pootwierać i wypuścić za- 
trzymaną publiczność swobodnie na ulice; are- 
sztowanego, ale odbitego przez publiczność 
Lewandowskiego uwolnił i wezwał żołnierzy 
do ustąpienia. To dopiero przywróciło porzą- 
dek. naruszony przez poliemajstra i ową ko- 
mendę z 32 ludzi. Lewandowskiego areszto- 
wano z wolnej stopy dopiero we dwa dni po 
wydarzeniu. — Policmajster wpadł do aresztu, 
zbił więźnia i niemiłosiernie nad 
nim się znęcał; poświadczyć to może służba 
więzienna. Śledztwo przeciwko Lewandowskiemn 
dostał w swe ręce podprokurator, znany z za- 
ciętości na Polaków. Rotmistrz Lagunow otrzy- 
mał dymisyę z policmajstrowstwa ~- niepodo- 
bna było łagodniej go ukarać. 

W Wilnie. w końcu lutego nowego kalen- 
darza. były aresztowania dość liczne między 
młodzieżą; zabierano mężczyzn i kobiety, chrze- 
ścijan i żydów. Uwięzionych osadzono w tak 
zwanym „Numerze czternastym*, niewielkim 
budynku przed Antokolem. niedaleko wielkiego 
więzienia kryminalnego (Tjurma). To mniej- 
sze więzienie przeznaczone jest dla „polity- 
cznych"*. Powód do aresztowań dało znalezienie 
jakiejś paki, pozostawionej przez podróżnego, 
a dla opiekuńczego rządu podejrzanej. Do tej 


W wieku XVI, a właściwie już od r. 1492, 
zaczyna się już coś psuć w organizmie szkoły 
Jagiellońskiej. Starszyzna coraz niechętniej- 
szem okiem spogląda na apostołów humanizmu, 
język grecki uważany bywa przez wielu za 
bezbożną naukę, nowsi autorowie nie znajdują 
przystępu do szkoły, powstają internaty dla 
młodzieży, ukazują się surowe przepisy co do 
prowadzenia się uczniów i magistrów. co do 
noszenia stroju duchownego przez scholarów 
it. p. Zarządzenia te, mające na celu wyko- 
rzenienie światowości, wniesionej przez huma- 
nistów, zaciężyły na życiu umysłowem zgroma- 
dzenia uniwersyteckiego. Przekonania i dążno- 
ści profesorów poczęły się rozbiegać. Obudzona 
represaliami nieufność tworzy coraz większy 
rozdział między „starymi“ a „młodymi*. Im 
goręcej pragną filozofowie i medycy posuwać 
się naprzód, tem silniej teologowie z prawni- 
kami prą w przeciwną stronę. Rozpoczyna się 
podobna walka, jakiej obraz dają sławne w tym 
czasie w Niemczech Epistolae virorum 
obscurorum. Tylko na jednym punkcie nie 
ma różnicy zdań, mianowicie co do potrzeby 
zachowania wierności wzgłędem stolicy apostol- 
skiej. Uczucia te najlepiej ujawniły się w cza- 
sach reformacyi. Przeleciała ona jak burza 
gradowa nad uniwersytetem, nie wyrządziwszy 
mu żadnej prawie szkody. Z wyjątkiem magi- 
stra Jakóba z Iłży, jakiegoś Bartłomieja. rekto- 
ra szkoły Bożego Ciała, wreszcie Włocha Stan- 
kara, profesora języka hebrajskiego. nie było 
więcej wypadków odszczepieństwa w uniwersy- 
tecie. W czasach. kiedy reformacya w szere- 


gach duchowieństwa Świeckiego dotkliwe czy- 
niła szczerby. gdy nawet niektórzy biskupi 
dali się unieść żartkiemu prądowi tej chwili. 
nasi profesorowie znaleźli w sobie dość mocy. 
aby mu się oprzeć. Myli się więc ks. Załęski, 
gdy twierdzi w książce „Czy Jezuici zgubili 
Polskę*, że za Jakóbem Iłżą spotykamy „ca- 
ły szereg imion“. 

Chcąc utrzymać i nadal tego ducha w gro- 
nie, starszyzna otacza uniwersytet kordonem, 
wzbraniającym doń wstępu osobom i pismom 
pochodzenia zagranicznego, wydaje za rektora- 
tu Krokiera w roku 1558 ostre przepisy co do 
zachowywania się magistrów w kolegiach. prze- 
strzega pilnie, aby uczniowie przepisany odda- 
wna strój duchowny nosili, a nareszcie posta- 
nawia, aby każdy nowo wstępujący członek 
uniwersytetu składał wyznanie wiary wraz 
z przysięgą wierności papieżowi. Czujni rekto- 
rowie Krokier. Mikołaj z Szadka, Marcin Gli- 
cza. Jakób Górski i inni, zwracają baczną 
nwagę na wykład i przekonania magistrów. 
a gdy który z nich budzi jaką wątpliwość. 
pozbywają się go zaraz z uniwersytetu. a na- 
wet kijem pędzą z Katedry. Tak postąpił w ro- 
ku 1556 Mikołaj z Szadka Procopiades, astro- 
log, sławny z dziwacznych przepowiedni, z Fran- 
ciszkiem Stankarem. profesorem języka hebraj- 
skiego, za co w sto lat później pochwalił go 
poeta uniwersytecki Bieżanowski w wierszu. 
ku czci Procopiadesa napisanym. (C. d. n.) 


R 
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paki. do miejsca jej pochwycenia, do ludzi. któ- 
rzy tam mieszkali, do ich znajomych i znajo- 
mych tych znajomych tak wielką przywiązano 
wagę. że urządzone zasadzki policyjne dawały 
z przypadkowych odwiedzin gotowe już are- 
sztowania i zamiast jednej osoby, która znikła, 
a mogła coś wiedzieć o pace, zabrano do dwu- 
dziestu takich, które o niej nawet nie słyszały. 
Bardzo też skrzętne. surowe rewizye uzupeł- 
piły działalność żandarmerji; ale jak areszto- 
wania spadły na niewinnych, tak i poszukiwa- 
nia dowodów absolutnie nie nie przyniosły. - 
W owej pace znajdować się miało. prócz in- 
nych przedmiotów. jakoby kilkanaście książek 
socyalistycznych. I o te książki taki gwałt. roz- 
ruch. wstrząśnienie całego miasta, w którem 
kilkaset rodzin przez kilka nocy w niepokoju 
wyczekiwało tupotn nóg na schodach i głosu 
dzwonka, poruszonego ręką żandarma. Niewielu 
z uwięzionych wypuszczono dotychczas. 
Narrans. 
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Związek wszechniemiecki. 


„Związek wszechniemiecki* od paru dni obra- 
duje w Moguncyi. "Tym razem szermierze 
idei pangermańskiej z większym niż kiedykol- 
wiek. cynizmem odsłaniają istotne swe dążno- 
ści i dosadnie zaznaczają swą postawę wobec 
kwestyipolskiej i wobec Niemców au- 
stryackich. 

Zaraz na pierwszem zgromadzeniu wszech- 
niemieckiego wiecu profesor dr. Liesegang, 
jako przedstawiciel stowarzyszenia hakatystów 
„Ostmarkenverein* wyraził najgłębsze podzię- 
kowanie związkowi niemieckiewu za energiczne 
stanowisko. jakie hakatyści zajmują wobec Po- 
laków. Protesor zaznaczył, że obydwa te „wiel- 
kie związki narodowe“ powinny walczyć wspól- 
nie przeciwko polonizmowi, ponieważ zdaniem 
jego żywioł polski jest najzawziętszym wrogiem 
niemczyzny, a zarazem jedną z głównych prze- 
szkód, jakie ma do zwalczenia idea jedności 
niemieckiej. Mowca zagrzewał członków wszech- 
niemieckiego Zwiazku do energicznej walki i 
zalecał im, aby swym wpływem moralnym po- 
pierali działalność komisyi kolonizacyjnej 1 jej 
instytucye. Jak wiadomo. związek wspiera już 
materyalnie dom sierót w Ruchocinie. założony 
przez komisyę kolonizacyjną, a służący celom 
germanizacyi. Mowę prof. Lieseganga przyjęto 
entuzyastycznemi oklaskami. 

Nie warto streszczać rozmaitych referatów 
wiecowych. obejmujących najrozmaitsze kwestye 
wszechświatowej polityki. — tak dalece. że 
nawet o wojnie południowo-afrykańskiej publi- 
blicysta Ammon z Karlsruhe rozwodził się 
szeroko, podnosząc przy tej sposobności rzeko- 
mą wyższość kultury niemieckiej nad anglo- 
saską. Natomiast bliżej nas interesuie wystą- 
pienie znanego krzykacza posła Wolfa z Wied- 
nia. który reprezentował na wiecu „biednych“ 
Niemców anustryackich. Wolf dziękował związ- 
kowi za „popieranie ekonomicznych i politycz- 
nych interesów" austryackich Niemców i wyra- 
ził nadzieję, że Niemcy z Rzeszy „nie będą 
spokojnie patrzyli na uciemiężenie ośmiu do 
dziesięciu milionów swych rodaków w Austryi, 
zmuszonych ulegać Czechom“. 

„Dzięki niezmordowanej pracy wszechniemie- 
ckiego związku mówił Wolf — dzisiaj wie- 
dzą już wszyscy dokładnie, do jakich ce- 
łów zmierza narodowo i ekonomicznie skonso- 
lidowany czechizm i polonizm w Austryi i Niem- 
czech; dzisiaj odczuwamy wszyscy czesko-pol- 
skie społeczeństwo jako cierń w ciele niemczy- 
zny obydwóch państw". Dalej prawił pan Wolf, 
że podczas kiedy lnd niemiecki był od wieków 
użyźniającym „nawozem kulturnym*, — ('zesi 
i Polacy, podtrzymując systematycznie poczu- 
cie narodowe u swych ziomków w obcych kra- 
jach, obniżają raczej poziom cywilizacyjny; 

a kwestya czeska w Anstryi jest głośną prze- 
szkodą prawidłowego i spokojnego rozwoju te- 
go państwa. Mowca piorunował także na nie- 
miecki kapitał spekulacyjny w Austryi, który 
w gruncie jest kapitałem żydowskim i uważa 
Austryę za „czarny kontynent“, na którym mo- 
że rabować kość słoniową i złoto i to na spół- 
kę zczeskiemi i polskie mi przedsiębior- 
stwami bankowemi. — Mowca wzywał związek 
wszechniemiecki, aby agitował pośród Niemców 
rzeszy, by ząstąpiono żydowski kapitał w Au- 
stryi narodowo-niemieckim wielkim kapitałem. 

Jak się pokazuje, austryaecy narodowcy nie- 
mieccy chcą importować agitatorów i kapitali- 
stów z Niemiec, aby z ich pomocą wywrócić 
Austryę do góry nogami! Wolf oświadcza wy- 
raźnie. że narodowcy widzą zbawienie dla Au- 
stryi tylko w ugruntowaniu takiego rządu i pań- 
stwa. któreby w duchu Bismarka szło razem 
z Niemcami i walczyło przeciw Słowiańszczyźnie. 
„Państwo jest. zdaniem jego niczem, gdy działa 
wbrew intencyom niemieckim* (czytaj: panger- 
mańskim). 

Mowca wystąpił w końcn przeciw klerykali- 
zmowi i kościołowi katolickiemu, w którym u- 
patruje największego po Słowiańszczyźnie wro- 
ga idei pangermańskiej. Mowca podnosi zna- 
czenie ruchu austryackiego pod hasłem: „Bos 
von Rom*, ubolewa tylko. że obecnie nastąpiło 
w tej dziedzinie uśpienie; należy więc ruch 
ten budzić na nowo. Wolt czuje się uprawnio- 
nym do udzielania rad politykom w samych 
Niemczech, i ostrzega ich. aby „za tlotę nie 
ściągali sobie Jezuitów na harki“ inaczej 
bowiem świat niemiecki „nie pozbędzie się z 
karku złośliwego dyabła klerykalizmn. który 
już i teraz między innemi w partykułaryzmie 
pokakuje swoje końskie kopyto“. 

Zgromadzenie „wszechniemców* biło brawa 
i podnosiło okrzyki na cześć austryackiego 
krzykacza. nie zastanawiając się wcale nad 
tem, czy podobne wystąpienie członka parla- 
mentu austryackiego w obcem państwie odpo- 
wiada względom międzynarodowym i najele- 
mentarniejszym zasadom politycznego taktu. — 
Rząd niemiecki toleruje jednakże takie agita- 
cye na swem terytoryum. nie troszcząc się 0 
sprzymierzoną z nim Austryę. 


Groźne wypadki w Chinach. 


Wypadki „Ww północno-wchodniej części pań- 
stwa chińskiego, obawa napełniające od kilku 


NÓWA REFORMA. 


Wtorek, 12 Czerwca 1900 


[handlowych świata cywilizowanego z Chinami, 


tygodni rządy europejskie w tym samym stopniu 
co i Stany Zjednoczone, lub „Japonię. są zjawi- 
skiem wielce doniosłem. Wynika z nich bowiem 
niezbicie. iż panująca dynastya, z cesarzową- 
regentką na czele, postanowiła rzucić rękawicę 
wszystkim cudzoziemcom, którzy po półwieko- 
wych usiłowaniach zdołali przełamać zapory, 
dzielące pod każdym względem państwo Niebie- 
skie od reszty Świata. To nieprzyjazne wystą- 
pienie dynastyi i rządu chińskiego o tyle więk- 
sze tym razem posiada znaczenie, ponieważ 
mogą one liczyć. szczególniej w prowincyach 
północnych, na poparcie szerokich klas ludo- 
wych. pałających żywiołową nienawiścią do 
wszystkiego. co przyszło. lub przychodzi z poza 
granic ich ojczyzny. 

Powstanie „Boxerów* wydarzyło się rządowi 
chińskiemu bardzo na rękę. Że tak jest -— 
dziś już wątpić trudno, po przeczytaniu jednej 
z ostatnich depesz „Biura Reutera*, opiewają- 
cej jak nastepuje: „Tientsin, 9 czerwca: 
Najświeższy edykt cesarzowej-re- 
gentki oddaje pochwały „Boxer'om*, 
a wyraża naganę tym oddziałom 
wojsk regularnych, które zaatako- 
wały oddziały „Boxerów* izabiłyim 
pewną ilość ludzi.“ Ten edykt. jako też 
i poprzedni, wydany przez cesarzową-regentkę, 
w którym zrzuca ona winę za rozruchy, bynaj- 
mniej nie na „Boxerów*, są zupełnie zrozu- 
miałe, gdy weźmiemy na uwagę, że tyle oma- 
wiana w ostatnich czasach tajna sekta głosi 
zagładę cudzoziemcom, a równocześnie wzywa 


do popierania panującej dynastyi mandżurskiej. 
Pierwotne doniestentā 7 Trentsinu przedsta. 
wiały powstanie „Boxerów*, jako wymierzon 
przeciw cudzoziemcom i dynastyi zarazefh i po 


równywały je ze sławnem powstaniem Taji- 


pingów. które w drugiej połowie bieżącego 
stulecia groziło zagładą dynastyi mandżurskiej. 
Teraz pokazuje się, że porównanie to było zu- 
pełnie fałszywe, gdyż przedewszystkiem T a i- 
pingowie byli skłonni do przeprowadzenia 
reform, podczas, gdy „Boxer'owie* są zacienty- 
mi zwolennikami obecnych form społecznych 
religijnych, rządowych i dynastycznych chińskich 

Wielkie pole dla współzawodnictwa i wyni- 
kających zeń intryg stanęło teraz otworem 
w Chinach dla państw interesowanych. Źródła 
urzędowe nie przestają od dwóch tygodni za- 
pewniać całego świata o rzekomem „porozu- 
mieniu“, z jakiem te państwa występują jako- 
by wobec zaburzeń chińskich. Dotąd jednak 
nie widać bynajmniej owoców tego „porozu- 
mienia“. Każde państwo z osobna wysyła swe 
statki wojenne do Taku i po garstee żołnie- 
rzy z Tientsinu do Pekinu, dla obrony 
swych poselstw i swych poddanych. Tymczasem 
„Boxerowie* stoją u bram stolicy a wojska 
rządowe hędą się oczywiście strzegły — po 
ostatnim edykcie cesarzowej-regentki — zacze- 
pić ich w polu, lnb wogóle stawić im jakikolwiek 
opór, gdy zechcą pójść na Pekin. 


Taki stan rzeczy długo trwać nie może. Za: 


wiele interesu posiadają w utrzymaniu dotych-. 
czasowego status quo w Chinach: Anglia, 
Stany Zjednoczone, Francya i t. d., aby dopu- 
ściły do zwycięstwa „Boxerów*, które równa- 
łoby się zerwaniu dotychczasowych stosunków 


zawiązanych z takim trudem i nakładem kapi- 
tałów europejsko-amerykańskich. Jeżeli kto, to 
Rosya i Japonia mogłyby życzyć sobie, aby 
zaburzenia chińskie wyrodziły się w anarchi 
zupełną. gdyż one, jako najbliższe terytoryal- 
nie, a więc i najsilniejsze w danym razie, mo4 
głyby największe wyciągnąć stąd korzyści. -— 
Głucha nienawiść, nurtująca między temi pań: 
stwami od dłuższego czasu a podniecona ol- 
brzymiem wzmożeniem się wpływu rosyjskiego 
w Korei, którą Japonia uważała za swą i 

spe własność, musi wcześniej, lub później, do 
prowadzić do ostrego starcia. Anglia, jak o te 

głośno mówią. prze Japonię do jaknajostrzej 
szego tonu wobec Rosgyi, sama mając jeszcze 
związane ręce w Afryce. -- Gdyby nie wojna 
z Transwaalem, nie omieszkałaby Anglia wy- 
sunąć się na pierwszy plan przy rozwiązaniu 
siłą wypadków nad zatoką Peczyli. 

Z ostatnich doniesień o wypadkach chiń- 
skich zanotować wypada doniesienie z Lon- 
dynn, wedle którego ciało dyplomatyczne po- 
stanowiło prosić cesarza i cesarzową-regentkę 
ozbiorowe posłnchanie. Posłuchanie to 
będzie zapewne ostatniem, po którem, jeżeli 
pozostanie bez skutku, nastąpi niezawodnie 
zerwanie stosunków dyplomatycznych. Dalej zaś 
zasługuje na uwagę doniesienie z Paryża, że 
groźne wzburzenie umysłów daje się zauważyć 
także w południowo zachodnich prowincyach 
chińskich, graniczących z Tonkinem. 


Kraków, 10 czerwca. 


Rada miasta odbędzie posiedzenie w środę dnia 
10 b. m. Na porządku dziennym jest kilka wa- 
żnych spraw, a między innemi sprawa konkursn na 
posadę chemika miejskiego, sprawy wodociągowe, 
szkolne, muzenm historycznego itp. 

Uczczenie pamięci Tadeusza Kościuszki przez 
delegatów amerykańskich nastąpiło po raz drugi 
wczoraj przed południem. Jak wiadomo, w sobotę 
goście amerykańscy złożyli wieniec na szczycie 
kopea Kościuszki — wczoraj zaś mr. Luis E. van 
Norman. w imieniu delegacyi amerykańskiej, bawią- 
cej w naszem mieście, złożył na sarkofagn Tadeu- 
sza Kościuszki w grobach królewskich na Wawelu 
piękny wieniec laurowy z niebieską szarfą, na któ- 
rej złotemi literami wypisane są słowa: Ku czci 
pamięci T. Kościuszki — w imienin delegacyi ame- 
rykańskiej —- 7 czerwiec. 

Czynem tym stwierdzili goście z za oceanu. jak 
im drogą jest pamięć polskiego bohatera, który wraz 
z Waschingtonem i Lafayette'm przelewał krew za 
swobodę ludów amerykańskich. 

Posiedzenie komitetu obywatelskiego dla ob- 
chodu jubileuszn uniwersyteckiego odhędzie się we 
wtorek 12 b. m. o godz. 6 popołudniu w sali „So- 
koła*. Ci panowie, przedstawiciele stowarzyszeń i 
korporacyj, którzyby z braku dokładniejszego adre- 
su nie otrzymali pocztą zawiadomienia o odbyć się 
mającem posiedzeniu, raczą na takowe przybyć nie- 
zawodnie ze względu na konieczność zamknięcia 
czynności wspomnianego komitetu. 


Uczta w Kole mieszczańskiem. Komitet przy- 
jęcia gości czeskich, przybyłych na uroczystość ju- 


„bilenszu Jagiellońskiego, urządził na ich cześć w 
|sobotę o godz. 8 wieszorem powtórną ucztę, a gmi- 
ma miasta przyczyniła się do jej kosztów. Obecnym 


ył prezydent p. Friedlein i wiceprezydent p. dr. 
ieniążek. Jako gospodarz i prezes Koła wygłosił 
p. Kosobudzki toast powitalny, na który odpo- 
wiedział nader serdecznie prof. Stoklasa, zachę- 
cając do łączności polsko-czeskiej, Mowca zakoń- 
czył słowami, że słońce swobody narodu polskiego 
jest również słońcem narodu czeskiego i pił w ręce 
prezydenta p. Friedleina. Prezydent Friedlein 
mówił o naszych dziejowych wspomnieniach. Są one 
wielkie i świadczą. że wszystkie uarody słowiań- 
skie zbiegały się do Krakowa, aby w uniwersytecie 
Jagiellońskim czerpać wiedzę, Dziś czasy się zmie- 
niły. Upadek polityczny sprowadził smutne następ- 
stwa. Dzisiaj Polacy npadli ekonomicznie i do Czech 
ndawać się powiuni po nankę, jak im pracować na- 
leży na polu przemysłowem. Wobec tego mowca 
wznosi okrzyk: „niech żyje czeska młodzież polite- 
chniczna!* Ks. kan. Flis wypowiedział zasadę, że 
mowa się mówi, a chleb się je, więc nie mówić, 
ale pracować nam i Czechom trzeba. Mowca pije 
zdrowie Koła i cechów w ręce p. Armółowicza. 
Akademik czeski p. Richter toastował na cześć 
duchowieństwa. Ks. kan. Bukowski podniósł pra- 
cę dnchowieństwa polskiego i czeskiego. P. Re- 
dyk podejmuje ten temat i kończy swą mowę nca- 
łowaniem ręki ks. Bukowskiego. Pzemawiał jeszcze 
p.Jan Staszczyk, poczem zabierali jeszcze głos 
powtórnie ci sami mowcy, pp. Stróżyński, wi- 
ceprezydent dr. Pieniążek i adw. dr. Caro. 
Dłngo domagał się bezskutecznie głosn p. Li- 
gęza, aż w końcu mn go udzielono. Mowca kry- 
tykował ostro postępowanie mieszczaństwa, „które 
nie stara się przyhołubiać „czwartego stanu* pro- 
letarynszy. lecz w tysiącznych wypadkach ich krzy- 
wdzi*. Słowa te oburzyły p. Kosobudzkiego , który 
zestrofował ostro p. Ligęzę. Zresztą zapanował na- 
strój nader ożywiony, wygłoszono toasty bardzo 


rano Czesi, uroczyście żegnani, wyjechali z Kra- 
kowa. 

Z teatru. W komedyi p. Zofii Mellerowej „Fał- 
szywe blaski* ukaże się we środę po raz pierwszy 
zdolna debiutantka, panna Kopczyńska , uczennica 
p. Leona Stępowskiego. 


sztuka 5-aktowa „Rodzina Strawińskich p. Julinsza 
Piaseckiego, który zyskał odznaczenie na ostatnim 
konkursie lwowskim za sztukę „Wśród swoich*, za- 
kwalifikowaną także do wystawienia na naszej sce- 
nie. „Rodzina Strawińskich* osnutą jest na życiu 


lierackie sceniczne zalety. 

Dyalog p. K. M. Górskiego „W półtysiąca lat“, 
grany na nroczystem przedstawieniu jubilenuszowem, 
powtórzony będzie we środę na popularnem przed- 
stawieniu. 

Egzamin dojrzałości. Egzamin nstny dojrzałości 
dla abituryentów w gimnazynm św. Anny pod prze- 
wodnietwem p. Seweryna Arzta, dyrektora gimna- 
zyum w Wadowicach odbył się w dniach 21 maja 
do 1 czerwca b. r. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Banachowski 
Zdzisław, Barda Franciszek (z odznaczeniem), Brann- 
feld Szaja (z odzn.), Bromowicz Ferdynand. Cier- 
piałek Aleksander, Cynk Stanisław, Dzieduszycki 
Piotr Paweł, Galas Henryk, Gebhardt Jan, Gold- 
mann Henryk, Henoch Teodor, Kowalski Janusz, 
Kowalczyk Józef, Krengel Izydor (z odzn.), Kru- 
dzielski Zdzisław, Lewicki Anatol, Łukasik Ignacy, 
Magiera Wawrzyniec, Michalski Konstantyn (ekster- 
nista), Michalski Wilhelm (ekst., z odzn.), Miś Wła- 
dysław, Niemiec Józef (ekst.), Piątek Jan, Pilarz 
Roman, Probulski Władysław, Radwański Kazimierz, 
Richter Maryan (e odzn.), Rotter Józef (z odzn.), 
Rnmiński Aleksander, Rychlik Jan, Sermak Karol 
(z odzn.), Sobieniowski Floryan, Sobieniowski Sta- 
nisław, Sosin Józef, Sowa Leon, Spiss Tadeusz, Su- 
wada Aleksander (z odzn.), Weissmann Jan (ekst.), 
Włodek Adolf (z odzn.), Wójcieki Hipolit (z odzn.), 


Żurawik Józef. — Do egzaminu poprawczego prze- 


znaczono 11, z powodu choroby nie zgłosiło się 2, 
odstąpiło od egzaminn 2, reprobowano na rok 2. 

Egzamin abituryentek pod przewodnictwem dra Lu- 
domiła (Germanna, inspektora szkół średnich, odbył się 
w dniach 5—9 czerwca b. r. Świadectwo dojrzało- 
ści otrzymały: Baraniecka Zofia (z odzn.), Bereźni- 
cka Helena, Goldtingerówna Gizela, Hopcasówna Jó- 
zefa, Horowitzówna Natalia, Kawecka Elwira. Me- 
duska Anna (z odzn.), Opolska Karolina (z odzn.), 
Papieska Olga (z odzn.), Radwańska Marya, Rosz- 
kiewiczówna Zofia, Świderska Aniela, Szarłowska 
Marya (z odzn.), Tatarówna Stefania (z odzn.), Tru- 
szkowska Romana, Wiśniewska Helena, Od egzami- 
nu odstąpiła 1, do egzamiuu poprawczego przezna- 
czono 4. 

Festyn w parku dra Jordana na korzyść we- 
teranów polskich z r. 1863 powiódł się najzupełniej 
i zgromadził ogromną liczbę publiczności. — Przy 
dźwiękach „Harmonii* bawiono się nadzwyczaj 
ochoczo. x 

Komitet wystawy przyrodniczo-lekarskiej, któ- 
ra się odbędzie w lipcu b. r. podezas trwania IX 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Krako- 
wie, prosi pp. autorów i wydawców dzieł , broszur, 
rozpraw i t. p. z zakresu nank przyrodniczych, le- 
karskich i technicznych , wydanych w czasie od r. 
1891 do 1900 włącznie, aby prace te, objęte I-m 
działem programu wystawy, zechcieli już nadsyłać 
pod adresem komitetn wystawy. Skatalogowanie bo- 
wiem, ułożenie w odpowiednie grupy tej literatury 
potrzebuje spokojnego traktowania, co przed samem 
otwarejem wystawy, gdy zaczną się gromadzić oka- 
zy przemysłu w olbrzymiej, jak jest uzasadniona 
nadzieja, ilości, doznawałoby znacznej przeszkody. 
Wypełniania kart zgłoszenia się do wystawy auto- 
rowie i wydawcy załatwiać nie potrzebnją, komitet 
bowiem ręczy za zwrot nadesłanych dzieł, jak tyl- 
ko adres dokładny posyłającego będzie mu znany. 
Wszystkie pisma polskie prosimy o łaskawe powtó- 
rzenie tej wiadomości. 

Slub. W sobotę o godz. 8 wieczorem pobłogosła- 
wionym został związek małżeński między p. drem 
Karolem z Dobczyc Turnanem, lekarzem 12 pułku 
dragonów, a panną Felicyą Lenertówną, córką Fran- 
ciszka i Felicyi z Kuczaiskich Lenertów. 

Pierwsze maturzystki. W sobotę 9 b. m. o 
godz. 4 po południa odbył się w auli gimnazyum 
św. Anny w Krakowie uroczysty akt rozdania świa- 
dectw pierwszym abitnryentkom tntejszej szkoły gi- 
mnazyslnej żeńskiej. Przewodniczył r. szk. inspe- 
ktor krajowy dr German, uczestniczyli profesorowie 
egzaminatorowie i profesorowie uczący w gimna- 


energiczne. Uczta zakończyła się późno w nocy, a 


Ostatnią nowością w sezonie bieżącym będzie 


szlachty naszej w Wielkopolsce i posiada wybitne 


zyum, nadto bardzo liczne andytoryum, złożone prze- 
dewszystkiem z pań; w rzędzie zaproszonych gości 
widzieliśmy p. prezydenta miasta Friedleina wraz 
z r. m. dr Bandrowskim i dr Bujwidem, prof. Cy- 
bulskiego, dyr. rad. Sołtysika, dyr. rad. Vimpel- 
lera i w. i. 

Przewodniczący r. German zagaił uroczystość 
pięknem i pełnem znaczenia przemówieniem. w któ- 
rem podniósł dobrą i szlachetną wolę inicyatorów 
założycieli szkoły, niezrażających się żadnemi nie- 
stety licznemi a nierzadko bolesnemi przeszkodami 
w utrzymaniu szkoły. Przeszkody jednak rzecz do- 
bra pokonywa zawsze, a pierwszy dojrzały owoc 
jej pracy, to obecny bardzo dobrze odbyty egzamin. 
Z 21 abituryentek 6 zdało egzamin celująco, 10) 
z postępem dobrym, 4 pozwolono przystąpić po 3 
miesiącach do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotn. Wynik to świetny, jeżeli się zważy 
wyjątkowo trudne warunki egzaminu, który odby- 
wał się przed komisyą uczennicom zupełnie obcą, 
nadto bez tych ulg, jakich na mocy ustawy zaży- 
wają uczniowie pnblicznege gimnazyum. Wynik ten 
świadczy najdobitniej nietylko o pracowitości. pilno- 
ści nczennie, ale także o wytrwałej pracy grona 
nauczycielskiego z szan. dyrektorem Trzaskowskim 
na czele. 

Nie nlega wątpliwości — rzekł mowca — że 
egzamin ten dobrze przemówi za Sprawą wyższego 
wykształcenia kobiet, za jej prawem do nauki, wie- 
dzy, szerszych horyzontów życia, bo stąd nikomu 
szkoda, a wszystkim pożytek uróść może. Życzenia- 
mi powodzenia w przyszłości, czy to w życiu do- 
mowem, czy w obowiązkach społecznych, zakończył 
mowca swoje przemówienie, które w szerokiem zgro- 
madzeniu wywołało szczere, rzęsiste oklaski. 

Po rozdanin świadectw, jedna z abituryentek 
przemówiła z podziękowaniem i dla radcy Germana, 
który niejednokrotnie złożył dowody życzliwości dla 
szkoły i profesorom i założycielom szkoły, wreszcie 
z wezwaniem do koleżanek młodszych, by pilnością, 
pracowitością odwdzięczały się szkole, której jest 
tak piękne zadanie. 

Wśród ogólnych gratulacyj zakończyła się pier- 
wsza uroczystość naszej szkoły gimnazyalnej żeń- 
skiej, Z naszej strony wyrażamy radość intelio'en- 
tnych kół naszego miasta z czynu, za jaki szkołę 
poczytujemy. To nie puste słowo, to czyn, który 
zaznaczy się wkrótce w społeczeństwie w sposób 
najdodatniejszy i jeżeli poczucie ze spełnienia do- 
brego czynu jest nagrodą za trud, to mają do nie- 
go prawo szlachetni inicyatorowie zakładu: profeso- 
rowie Bujwid, Cybulski i Trzaskowski. Niech się 
nie zrażają trudnościami. niech nie trwożą się gło- 
sami pnszczyków, bo przed światłem puszczyki n- 
ciekają. 

Słyszeliśmy w końcu żart — ale dosyć chara- 
kterystyczny. Jeden z nezestników wychodząc, twier- 
dził żartobliwie: „a więc powała sali się nie zapa- 
pła!* Nie — nam się raczej wydało, że jakoś tro- 
chę swobodniej, szerzej wszyscy odetchnęli. 

Nabożeństwo żałobne za ś.p. Władysława Wi- 
słockiego odbędzie się jutro 12 b. m. nie o godz. 
9, jak z razu ogłoszono, lecz o godz. 8 rano. 

Poświęcenie kościółka pod wezwaniem Serca 
Jezusowego przy uiicy Garncarskiej odbędzie się 
13 czerwca o godz. 7 rauo. Poświęcenia dokona 
książę biskp Puzyna. 

Przedmioty znalezione. W biurach dyrekcyi po- 
licyi znajduje się portfel z 3 kartkami zastawni- 
czemi na ubrania i zegarek. Właściciel może sobie 
go odebrać po udowodnienin praw własności. 

Wiadomości osobiste. Delegat p. Laskowski 
zasłabł w sobotę i jeszcze przez kilka dni nie bę- 
dzie mógł pełnić czynności nrzędowych. 

Kradzież. Za kradzieże, popełnione w kilku miej- 
scach, a między innemi przy ui. Kopernika, are- 
sztowaną została niejaka Wiktorya Kreisch. 

Nieporządki na Grzegórzkach. Mieszkańcy Grze- 
górzek skarżą się na panujące tamże stosunki. — 
W obrębie Grzegórzek, należących jeszcze do mia- 
sta, istnieje niezasypana dotychczas część starego 
koryta Wisły. Potworzyły się w tem korycie ba- 
gna, które rozsiewają do koła tak nieprzyjemne 
wyziewy, że formaluie przejść tamtędy trudno. -- 
I gdzież jest komisya sanitarna, jeżeli pozwala 
na tego rodzaju stosunki? Taksamo rzecz się 
ma z częścią Grzegórzek, położoną poza roga- 
tką. Przed samym domem naczełnika gminy stoją 
kałuże i wyziewami swemi zanieczyszczają powie- 
trze. Tu znowu apelować należy do fizyka powia- 
towego. który powinien rzecz zbadać i nieporządki 
kazać usunąć, ze względu na zdrowie 5000) ludności, 
płacącej podatki. 

Ognie. W niedzielę około godz. 8 wieczorem 
zapaliły się ffranki w mieszkanin prywatnem przy 
ul. Floryańskiej p. B. Służąca ngasiła ogień bez 
interwencyi straży pożarnej, lecz odniosła lekkie 
poparzenie. 

W sobotę wieczorem w sklepie p. Frycza po- 
wstał ogień przez przewrócenie się lampy naftowej: 
Wezwane pogotowie straży pożarnej, mianowicie 
pluton pod komendą p. Wójcika. rychło ogień Stłu- 
miło bez żadnych strat dla właściełela. 

Fałszywa waga. Na podstawie stosownego do- 
niesienia policya krakowska zrobiła rewizyę w skle- 
pie niejakiego Urbacha przy ulicy Starowiślnej |, | 
i zakwestyonowała tam fałszywe ciężarki Przy wa- 
dze, przeznaczonej do ważenia wikinałów. (iężarki 
te cechowane były przed 8 laty: $ 

Dziwna taktyka. Uniwersytet ludowy im, Adama 
Mickiewicza wniósł do numiestnietwa prośbę o po- 
zwolenie zbierania składek. Odpowiedź w Josłownem 
brzmienin opiewa: : 

„Prezydyum c. K namiestnietwą reskryptem z d, 
29 kwietnia 1900 l. 3551 oznajmiło że nie u- 
względnia prośby uniwersytetu Indowego im. 
Adama Mickiewicza 0 pozwolenie na zbieranie skła- 
dek z powodu znac znej liczby udzielonych już po- 
zwoleń na zbieranie składek na cele czysto huma- 
nitarne.* | . 

Widocznie składki na murzynów na Madagaska- 
rze są ważniejsze i humanitarniejsze, niż oświata 
naszego ludu, skoro niedawno udzielono pozwolenia 
na składki dla trędowatych na Madagaskarza, a nie 
dano go na „Uniwersytet Indowy“. 

Zgromadzenie ludowe zwołała partya socyalno- 
demokratyczna w Krakowie do ujeżdżalni pod Ka- 
pucynami na sobotę o godz. 7 wieczór. Pierwszy 
referat dra Marka p.t. „Brak pracy w Krakowie* 
przeszedł bez Interwencyi policyi, Inaczej stało się 
przy referacie p. Regera z Przemyśla na temat 
„obecnej sytuacyi parlamentarnej“. Komisarz rzą- 
dowy p. Banach nie podzielał poglądów referenta o 
przyszłości Anstryi i rozwiązał zgromadzenie. 

Wydział Towarzystwa Bursy polskiej fimienia 
Adama Mickiewicza w Drohobyczn przyjmie 
z póczątkiem roku szkolnego 190% 1901 na utrzy- 


manie 20—26 uczniów i umieści ich w nowymi 
murowanym, piątrowym budynku położonym tuż 
obok gmachu gimnazyum w miejscu zdrowem i pod 
każdym względem potrzebom wychowawczym i hy- 
gientcznym odpowiadającem pod nadzorem profesora 
gimnazyainego, który mieszka w Bursie. De Bnrsy 
mogą być przyjęci tylko chłopcy narodowości obrząd- 
ku rzymsko- katolickiej za najniższą opłatą 16 ko- 
ron miesięcznie od wychowanka. Podania, zaopatrzo- 
ne 1) w świadectwo pierwszego stopnia z ostatnie- 
go półrocza, ewentualnie świadectwo przyjęcia do 
I klasy gimnazyalnej; 2) metrykę chrztn, 3) lekar- 
skie świadectwo zdrowia i 4) deklaracyę rodziców. 
iż obowiąznją się opłatę umówioną za wychowanką 
uiszczać regularnie z góry każdego miesiącaa — 
należy wnieść najpóźniej do dnia 16 lipca b. r. 
na ręce prefekta Bnrsy, profesora Feliksa Gątkie- 
wicza. 

Równocześnie rozpisuje wydział Bnrsy konknrs 
na cenzora dla wychowanków, którym może być 
nczeń VI lub VII klasy, narodowości polskiej, pod 
warunkiem, iż wykaże się świadectwem możliwie 
najlepszem tak co do obyczajów. jak i co do pil- 
ności, Za obowiązki, przyjęte w Bursie, otrzyma 
cenzor pomieszkanie i wikt, 

Zamknięcie klasztoru. Z Piotrkowa donoszą do 
„Kraju“: Z rozporządzenia minisira spraw wewnę- 
trznych, ktasztor 00. Reformatów w Lutomierskn. 
w pow. łaskim, został zamknięty. z pozostawieniem 
jedynie kościoła do użytku parafian. Znajdujących 
się w klasztorze trzech zakonników przeniesiono do 
klasztoru Reformatów w Warcie. Kościół pokla- 
sztorny w Lutomiersku ma otrzymać świeckiego 
kapłana. 

Nowy Sącz, 10 czerwca. Po długiej walce zo- 
stały już ostatecznie rozpisane wybory połowy człon- 
ków Rady miejskiej w miejsce ustępujących po 
sześcioleciu i odbędą się w III kole w dniu 18, 
w II kole w dniu 20 i w I kole wyborczem w d. 
21. bm. Walka wyborcza jest tu większa, niż przy 
wyborach posła dra Bindera do Rady państwa, są 
bowiem już trzy stronnictwa, jedno najsilniejsze 
ebecnego bnrmistrza adw. dra Barbackiego, które 
popiera starosta, kanał żydowski i zwolennicy posła 
dra Bindera, drugie skupia się koło b. bnrmistrza 
p. Lipińskiego, popierane przez mieszczan, a trzecie 
stronnictwo ma charakter socyalno-demokratyczny. 
Na burmistrza mamy dopiero 6 kandydatów. któ- 
rych liczba jednak rośnie tu, jak grzyby po de- 
SZCZU. 

W sprawie Stanisława Dmochowskiego, b. toka- 
rza metalowego Kolejowego w Nowym Sączn, oskar- 
żonego o zbrodnię usłowanego morderstwa swej na- 
rzeczonej 18-letniej Ntefanii Babińskiej, dyeraryn- 
szki tut. sądu obwodowego, do której w zamiarze 
pozbawienia jej życia kilkakrotnie z ostro nabitego 
rewolweru strzelił — gdy przysięgli potwierdzając 
jednogłośnie zadane im pytanie główne w kierunku 
zbrodni usiłowanego morderstwa, potwierdzili także 
12 głosami drugie wypadkowe pytanie, zadane im 
na wniosek obrońcy adw. dra Koerbla, że oskarżo- 
ny popełnił tą zbrodnię w obłąkaniu. wydał trybu- 
nał wyrok uwalniający oskarżonego od wszel- 
kiej odpowiedzialności karnej. Prokurator dr Jasie- 
wicz nie zgłosił zażalenia nieważności, wskutek 
czego został Dmochowski wypuszczony Zaraz na 
wolność. 

Najstarsze uniwersytety. Wszechnicę krakow- 
ską założył Kazimierz Wielki w r. 1364 w 17 lat 
po założenin przez Karola IV, przyjaciela Petrarki, 
uniwersytetu praskiego. Wyższa szkoła prawa po- 
wstała w Bolonii w r. 1119, francuska wyższa 
szkoła w Montpellier w r. 1181, w Paryżu w r 
1200 i w Oxfordzie również w r. 1200. 

Pożar Koniecpola. Z Warszawy donoszą: Ko- 
niecpol, osada miejska nad Pilicą w pów. nowora- 
domskim, w gub. piotrkowskiej, na pograniczu gub. 
kieleckiej, stał się pastwą groźnego pożaru. Ogień 
wszczął się w szopie, w podwórzu jednego z do- 
mów żydowskich. Spłonęły 52 domy z zabudowa- 
niami. W płomieniach znalazło śmierć dwoje dzieci 
żydowskich. 130 rodzin pozostałe bez dachu i chle- 
ba. Ratunek nieśli robotnicy i straź ogniowa z fa- 
bryki miejscowej, oraz indność i dwie straże dwor- 
skie ze wsi (lesie i z Chrząstowa. 

Zbrodnia chojnicka. Wobec nienstającego wzbu- 
rzenia ludności w Chojnicach i okolicy, władze do- 
kładają wszelkich starań, aby wyśledzić sprawców 
zbrodni. Minister Spraw wewnętrznych Rheinbaben 
wezwał do siebie inspektora kryminalnego Brauna 
i kazał sobie złożyć szczegółowy raport o zbrodni 
chojnickiej. Braun nie powróci już do Chojnie, na- 
tomiast komisarz kryminalny Wehn ponownie do 
Chojnie został Wydelegowany i będzie dalej prowa- 
dził poszukiwania, 

Przeciwko Hoffmanowi, jak zapewnia „Konitzer 
Tageblatt“ wytoczone było dochodzenie wstępne pod 
zarzutem zabójstwa, lecz na podstawie wiarogodnych 
faktów l zeznań słwierdzono, że Hoffman jest nie- 
Wilny, Podobno komisarzowi Brannowi udało się 
wyśledzić w Wisłoujścin (Nenfahrwasser) owego 
Wohlkego, ucznia Hoffmanna, podejrzanego o udział 
W zbrodni. Równocześnie z Kamienia donoszą, że 
odbrał sobie tam Życie kupiec Rosenthal, na któ-. 
rego padło podejrzenie o udział w zbrodni. Służąca 
jego zeznała pod przysięgą, że słyszała. jak mówił 
do żony, iż odbierze sobie życie, bo nie ma spokoju 
z powodu zbrodni chojniekiej, 

Jakiś pastor ogłasza list otwarty, wyrażając do- 
mniemanie, że Winter uwiódł jednę lub więcej ży- 
dówek i skazany został na Śmierć przez tajny try- 
bunał Żydowski. „Germania“, podając tę wiadomość. 
powiada, że nie solidaryznje się z nią, jakkolwiek 
może być w tem coś prawdopodobnego. 

Żądania kobiet. W Wiednin odbyło się dnia 7 
b. m. wieczorem liczne zgromadzenie „powszechne- 
go austryackiego stowarzyszenia kobiet* pod prze- 
wodnictwem prezydentki stowarzyszenia, panny Fi- 
ckert. Na zgromadzeniu tem wygłosił radca dworu, 
dr Burckhard, odezyt na temat: „kobiety w słu- 
żbie publicznej“ jak najżywsze Wyrażając sympatye 
dła nowożytnego ruchu kobiecego i oświadczając się 
za przypuszczeniem kobiet do urzędów państwowych, 
Następnie zabrał głos poseł dr Verkauf, aby spra- 
wę słnżby państwowej kobiet wyjaśnić ze stanowi- 
ska socyalno - demokratycznego. Wywody dra Ver- 
kanfa spotkały się z opozycyyą, poczem przyjęto 
uchwałę, zaznaczającą, że kobiety z warstw Średnich 
wygania z domu nie żądza nowinkarstwa i awan- 
turniezości, lecz bieda materyalńa, że kobiety, zmu- 
szone wstępować do służby państwowej, rzucone są 
na pastwę samowoli przełożonych — że dalej pań- 
stwo nie ma prawa korzystać dla siebie z materyal- 
nej nędzy swych urzędników; wobec tego, kobiety 
domagają się: 

1. Jednolitej ustawowej regulacyi stosunków żeń- 
skiego personaln, zajętego w urzędach państwowych. 


Wtorek, 12 Czerwca 1900. 


NOWA REFORMA. 
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2. Wliczenia go do stanu urzędniczego: a) defini- 
tywnej stabilizacyi po dwuletniem prowizoryum: b) 
stworzenia XII klasy rangi z dwoma stopniami; e) 
awansowania według kwalifikacyi na równi z męż- 
czyznami; d) przyznania dwutygodniowego coroczne- 
go urlopu i zwolnienia od służby co drugą niedzie- 
lę: e) zniesienia zakazu zawierania związków mał- 
żeńskich dla żeńskiej „służby państwowej*. 3. Za- 
prowadzenia pragmatyki służbowej. — Rezolucye te 
polecono przedłożyć parlamentowi i ministerstwu fi- 
nansów. 

Szach perski w Warszawie. Cała Warszawa 
żywo interesuje się dostojnym gościem ze Wschodu, 
który tak upodobał sobie nasz gród syreni, że za- 
mierza przydłużyć swój pobyt w Warszawie. Kiedy 
p. Żelisławski. przyjęty przez szacha. ofiarował mu 
na posłuchaniu misterną pieczątkę srebrną. przed- 
stawiającą w rękojeści amora podającego herb mia- 
sta Warszawy: syrenę, wykonany w emalii, szacho- 
wi tak się pieczątka podobała. że zamówił sobie dla 
własnego użytku taki sam egzemplarz pieczęci, tyl- 
kv zamiast rękojeści ma być rzeźbiony w srebrze 
wizerunek szacha według portretu. 

Szachowi bardzo się podoba pałac Łazieukowski 
i jego otoczenie. Kazał sobie zdjąć kilka widoków 
Łazienek i fotografował się na tle Łazienek w oto- 
czeniu całej swej świty. 

Onegdaj ks. Imeretyński przedstawiał szachowi 
wybitnych przedstawicieli generalicji, których szach 
przyjął bardzo łaskawie i wyraził zadowolenie. że 
mógł ich poznać. Z powodu przedłużenia pobytu 
szacha w Warszawie, program rozrywek rozłożona 
na czas dłuższy. Na wyścigach zach nie był, była 
tylko jego świta. Za to szach przybył w sobotę na 
przedstawieeie dw teatru Wielkiego. W alejach Uja- 
zdowskich, przez które szach miał przejeżdżać do 
teatru, już od godz. 5 po południu rozwinęło się 
liczne i barwne „corso“ przeróżnych pojazdów pry- 
watnych, z których przyglądano się władcy Iranu. 
Teatr był wspaniale udekorowany. Kiedy szach uka- 
zał się w loży pomiędzy ks. Imeretyńskim a wice- 
admirałem Arseniewem, i stojąc salutował publiczuo- 
ści, wszyscy obeeni powstali, a muzyka zagrała 
hymn perski. Następnie szach zasiadł w bogato zło- 
conym fotelu. ponsowym adamaszkiem krytym. - 
Kwiaty sztuczne i naturalne w wiązankach i gir- 
landach przeglądały się w 3 zwierciadłach, odbija- 
jących również różowo udrapowauy sufit loży car- 
skiej, Swita szacha zajęła dwie sąsiednie loże. - 
Szach Żywo oklaskiwał wszystkich wykonawców. 
wyróżniając p. Kruszelnicką i solistki baletu. 

Z esób, znajdujących się w otoczeniu szacha, naj- 
bardziej wpływowemi są: jego wychowawca i do- 
radca z czasów, kiedy Muzaffer-ed-Din był jeszcze 
uamiestnikiem w Tabrysie, obecny minister robót 
publicznych, Muchandissu|-Memalik. oraz przyboczny 
lekarz azscha. Chalil-chan. Drugi lekarz Anglik 
Adeoch nie mięsza się wcale do polityki. Drugim 
Europejczykiem w świcie szacha jest, oprócz lekarza. 
mistrz ceremonii Włoch, wicehrabia Monteforte, 
człowiek młody. ale oddawna już mieszkający w 
Persyi. Żył on w przyjaźni z lekarzem szacha, ro- 
dakiem naszym drem Ratuldem, który dopiero przed 
półtorarokiem opuścił Teheran. (Obecnie na dworze 
szacha nie ma Żadnego Pvluka. 


Mianowania. Cesarz zamianował zwyczajnym profeso- 
rem uniwersytetu językow starożytnych w Czerniow- 
cach, dra Ernesta Kalinkę, dotychczasowego sekretarza 
austryackiego instytutu archeologicznego i prywatnego 
docenta uniwersytetu w Wiedniu. 

_ „Wieuer Zeitung" Nr 132) 


Konkurs. Celem obsadzenia opróżnionej przy oddziale 
rachunkowym sądu wyższego w Krakowie posady pra- 
ktykanta rachunkowego z adjutnm 60u K rocznie i 
prawem postąpienia na adjutum 800 K rocznie, rozpi- 
suje się konknrs z terminem do 25 b. m, 

Bodan o te posudę wnosić należy w drodze przepi- 
sanej do prezydyum sądu wyższego w Krakowie. 

(„Gazeta Lwowska Nr 132.) 

Lieytacya. W celn oddania w przedsiębiorstwo budwli 
konserwacyjnych na gościńcach państwowych w jasiel- 
skim okręgu budowniczym w latach 1900. I9UT 1 1902, 
udbędzie sie dnia 19 b. m. w starostwie w Jaśle licyta- 
cya otertowa. 


Składki. Na szkoły polską w Biały złożyła p. Marya 
Jorowiecka z Brzeska 4 K. jako grzywnę ściągnięta od 
p. sędziegu ldzińskiego. 


Z kalendarza. W poniedziałek 11 czerwca: Parnaby 
ap., we wtorek 12 czerwca: Onufrego WYZN.; we środę 
18 czerwca: Antoniego Pad. 

Wschód słońca 12 czerwca o godz. 3 min. 82; zachód 
o godz. 7 min. 47. Długość dnia godz. 16 m. 15. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 10-50 Czerwca 
po. Termometr od 125 doszedł do 23:5 C. Barometr dość 
wysoko, z małym ruchem. 

Dnia 11 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
był 747/38 mm., termometru 11'0 C. Wiatr zachodni. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek 12 czerwca: „Śluby panieńskie", komedya 
w 3 aktach Al. hr. Fredry; „Zaczarowane koło” L. Ry- 
dla akt 5) występ p. Niemaszkowej. 

We środę 13 czerwcu „Kałszywe blaski“, komedya 
w l akcie Z, Mellerowej: „ dobrego serca“, komedya 
w I akcie L. Rydla; „W lat półtysiąca”, dyalog M. K. 
; ae „Kolacyjka”, komedya w 1 akcie Schnitz- 
era. 

We czwartek i piątek teatr zamknięty z powodu 
przygotowań do opery. > 

W sobote Ib czerwca, „Rodzina Strawińskich*, sztuka 
w ñ aktach Jul. Piaseckiego (nowość). 

W niedzielę 14 czerwca; „Rodzina Strawińskich*, 


"sztuka w 5 aktach Jul. Piaseckiego. 


Repertoar teatru letniego. 

We wtorek 12 czerwca: „Baron cygański“. 

We środę 18 czerwca: „Paron cygański”. 

We czwartek na dochód gimnazyum w (ieszynie: 
„Halka. 
"en piątek 15 czerwca: „Muszkieterowie Ludwika XTrye, 

W sobotę 16 czerwca: „Bal w operze". 

W niedzielę 17 czerwca: Bal w operze“. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Z teatru. Na benefis utalentowanego artysty 
sceny naszej p. Michała Tarasiewicza przeznaczyła 
dyrekcya teatru sobotnie przedstawienie „Kordyana*. 
Młody artysta zasłużył ze wszech miar na ten ro- 
dzaj uznania i zachęty. gdyż działalność jego w te- 
gorocznym sezonie zapisała się trwałym artysty- 
cznym dorobkiem, którego wyrazem był cały cykl 
sumiennie iz talentem wystudyowanych ról, Należy 
p. Tarasiewicz do kategoryi pracowników sceny, 
traktujących zawód swój z całem poczuciem obo- 
wiązku. ze świadomością celów i zadań jego, z a- 
spiraryami do szerszego lotu, po czemu nie brak mu 
ni zdolności, ni zapału, i wytrwałości w pracy, — 
To też w krótkim czasie młody, mało znany arty- 
sta wysunął się na wybitne stanowisko i zdołał po- 
zyskać względy publiczności. która z zaciekawieniem 
! życzliwością śledzi rozwój jego talentu. Wyrazem 


KOSZULE KOLOROWE, SZELKI, 
KRAWATY, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, PONCZOCHY 


tej życzliwości i uznania było sobotnie przedstawie- 
nie, na którem publiczność i wielbiciele talentu be- 
neficyanta stawili się licznie i za wyborną jego 
kreacyę Kordyana darzyli go gorącym oklaskiem. 
Po scenie w podziemiach wręczono p. Tarasiewi- 
czowi 3 piękne wieńce oraz kwiaty i upominki. 

Wczoraj powitała publiczność krakowska dawną 
ulubienicę swoją, p. Wandę Siemaszkową. w roli 
Amelii w „Mazepie* Słowackiego. Powitanie było 
nadzwyczaj serdeczne. (ira pani Siemaszkowej Zy- 
skała na subtelnem wykończeniu i porywała słucha- 
czy. P. Kotarbiński grał rolę wojewody. która jest 
jedną z najlepszych w jego repertoarze. W roli 
Zbigniewa zaprezentował się debiutant p. Krzyża- 
nowski, wcale korzystnie. Wogóle, wczorajsze 
przedstawienie „Mazepy* szło składnie i zaliczyć 
się może do lepszych w bieżącym sezonie. ` 

— „Kraków“, taki nosi tytuł ozdobne album z 
dwunastoma widokami naszego grodu, wydane Z po- 
lecenia Rady miejskiej przez komitet, urządzający 
uniwersytecką uroczystość jubileuszową, a które 
wręczono w upominku gościom zaproszonym na tę 
uroczystość. Na album to złożyło się 12 reproduk- 
cyj z fotografij dużego formatu, przedstawiających 
najcelniejsze budowle miasta, oraz jego ogólny wi- 
dok, wzięty z prawego brzegu Wisły. Bardzo ła- 
dnych oryginałów do tych reprodukcyj dostarczyły 
zakłady fotograficzne pp. Kriegera i Szuberta. Za- 
sługują pomiędzy niemi na szezególną uwagę: ogól- 
ny widok miasta , dziedziniec Zamku królewskiego, 
katedra wawelską od północy z odrestaurowaną wie- 
żą Zygmuntowską i pomnik Mickiewicza ze służą- 
cemi mu za tło Nukiennicami. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Dział ekonomiczny. 


Wystawa ogrodnicza w Tarnowie. Wydział 
Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie, uzna- 
jąc potrzebę rozbudzenia zamiłowania do szer- 
szej hodowli wczesnych jarzyn, truskawek i róż. 
których uprawa pod większemi miastami bar- 
dzo się opłaca — postanowił otworzyć dawniej 
już zapowiedzianą wystawę tych roślin dnia 
23 b. m.-- Wystawa trwać będzie przez 3 dni 
z rzędu w sali Towarzystwa strzeleckiego w 0- 
grodzie miejskim i obejmie: róże cięte, róże 
w doniczkach, truskawki, jarzyny przyspieszone, 
owoce wczesne i inne w tym czasie kwitnące 
rośliny. : 

Wydział zaprasza do wzięcia udziału w tej 
wystawie jak najszersze koła lubowników i ho- 
dowców tych pożytecznych roślin, aby się mógł 
przekonać, CO się u nas w tym czasie hoduje, 
a czego nie mamy, chociażbyśmy mieć mogli. 

Zgłoszenia nadsyłać należy do p. Maciaszka, 
sekretarza wystawy. najdalej do dnia 20 b. m. 
Miejsca na wystawie otrzymają wystawey bez- 
płatnie, jakoteż i talerzyki pod owoce truska- 
wek. Nagrody udzielane będą w medalach 
złotych, srebrnych, bronzowych i listach po- 
chwalnych. 

Wystawców, którzyby nie mogli przybyć dla 
ułożenia nadesłanych okazów, wyręczy sekre- 
tarz wystawy. A. Kurowski, sekr. 

Ograniczenie czasu wolnego od opłaty skła- 
dowej przy wydawaniu towarów nastacyi Bielsk, 
Dyrekcya kolei północnej ogłasza: 7 powodu 
przepełnienia magazynów wskutek nadzwyczaj- 
nego nagromadzenia się towarów i opieszałości 
w odbiorze ze strony purtyi, skraca się na pod- 
stawie § 69 (7) regulaminu ruchu 1 z zastrze- 
żeniem zezwolenia władzy nadzorczej czas wol- 
ny od taryfowej opłaty składowej za towary 
nadchodzące do Bielska. a mające być składane 
na otwartych miejscach, od 11 czerwca DAG 
aż nadal na 2 dni. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
zawiadamia, że z dniem 15 czerwca now. St. 
(2 czerwca star. st.) wchodzą w życie w anstrya- 
cko-węgiersko-rosyjskim związku kolejowym do- 
datki I. do taryfy część II. i IV. 


Ostatnie wiadomości. 


— Wojna w Afryce południowej przeszła 0- 
beenie w stadyum wojny podjazdowej i ludo- 
wej, jaką n. p. była wojna, toczona przez Hi- 
szpanów ze zwycięskiemi wojskami Napoleona 
I-go. Ten rodzaj walki jest bodaj, czy nie n- 
ciążliwszy dla zwycięzcy, niż dla zwyciężone- 
go. który, będąc u siebie w kraju, a nie mając 
wiele do stracenia, podejmuje ryzykowne przed- 
oz mogące przeciągnąć wojnę bardzo 

ugo. 

I oto teraz, gdy główna kwatera angielska 
znajduje się już w Preto cyi, zjawił się. jak 
donosi generał Forestie z Walker, głó- 
wnodowodzący w Kapsztad zie, pod datą 
4-go b. m. oddział Boërów w sile 2000 ludzi 
z 6 działami i zniszczył linię telefoniczną pod 
Roodewal, w odległości kilkunastu mil an- 
gielskich od Kroonsztadu. W drugiej zaś 
depeszy tego generała, wysłanej wczoraj, po- 
kazuje się, że Boćrowie zniszczyli tamże nie- 
tylko linię telefoniczną, ale także linię koleja- 
wą między stacyami Amerika a Roode- 
wal. W ten sposób główne siły angielskie, w 
"Transwaalu stojące, pozbawione zostały jedy- 
nego połączenia kolejowego -- dopóki linia 
nie będzie naprawioną --- z Oranią. względnie 
z główną stacyą etapową w Bloemfontei- 
nie. 

Śmiały ten napad Bośrów, dokonany na ty- 
łach głównego korpusu wojsk angielskich. do- 
wodzi, że są oni jeszcze w znacznej liczbie 
zgromadzeni w północno - wschodniej Oranii, 
gdzie po cofnięciu się generała Bothy z wą 
wozów transwaalsko-natalskich, może wytwo- 
rzyć SIę nowg ognisko oporu przeciw Angli- 
kom. Że Boćfówie mają ten zamiar. dowodzi 
doniesienie generała Bullera, iż Boćrowie 
cofnęli się w kierunku północno - zachodnim, a 
a wiec do Oranii ze stanowisk, jakie zajmo- 
wali między Laingsneck a wąwozem Bo- 
tha. 


PODWIĄZKI == 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 11 czerwca. Poseł na Sejm i członek 
Wydziału krajowego, dr Sawczak. wyjechał do 
Podhajec, celem odbycia tam sejmiku relacyj- 
nego. 

Wczoraj po południu wybuchł tu pożar w fa- 
bryce wyrobów drzewnych Braci Wezelaków. 
W hali maszyn mianowicie nagromadzone były 
stosy deszczułek parkietowych; owóż w tych 
stosach od rozpalonej rury żelaznej wszczął się 
ogień i zanim spostrzeżono kłęby dymu. zajęła 
się już powała. Straż pożarna wysłała natych- 


miast jeden tren na miejsce. porozrzucano de- 
szezułki, wyrwano kawał powały i pożar uga- 
szono. —- Szkoda nieznaczna. 

Strejk wybuchł w warsztatach bednarskich 

„Towarzystwa akcyjnego browarów lwowskich“ 
przy ulicy Kłeparowskiej. 
Dziś rano 14 bednarzy mianowicie zawiesiło 
robotę. Dotychczas pobierali oni 1 złr. 30 ct. 
do 1 złr. 40 ct. dziennie, za co pracowali od 
6 rano do 8 lub 9 wieczorem, z jednogodzinną 
przerwą na obiad; nadto musieli pracować w nie- 
dziełę i swięta. Obecnie żądają oni ogranicze- 
nia roboty od 6 rano do 6 wieczorem, wolnego 
czasu w niedziele i święta. lub osobnej zapłaty 
za robotę w te dnie. nadto lepszego traktowa- 
nia ze strony zarządcy p. Krajewskiego. 

Lwów, 11 czerwca. Pod krzyżem krożańskim 
na cmentarzu Łyczakowskim zebrało się wezo- 
raj po południu o godzinie 4-tej kilkaset osób, 
w celu uczczenia 25 rocznicy męczeństwa ludu 
ruskiego na Podlasiu. Zebranie urządzono sta- 
raniem Towarzystwa im. Kilińskiego. Odśpie- 
wano „Boże, coś Polske“, poczem ks. Bob ro- 
wiez wypowiedział mowę okolicznościową. - 
Przemawiali jeszcze pp. Baczyński i Łu- 
cyk (po rusku), poczem odśpiewaniem hymnów 
„Z dymem pożarów“ i „Boże ojcze* zakończono 
uroczystość. 

Tarnów, 11 czerwa. Spłonęła tu doszczętnie fa- 
bryka braci Bartików. FKnergicznej akeyi straży 
ochotniczej i 57 pułku piechoty zawdzięczać należy, 
że pożar się dalej nie rozszerzył. 

Okopy, 11 czerwca. Z pobliskiej wsi Roryszkow- 
ce wyemigrowało zeszłego tygodnia 40 rodzin wło- 
ściańskich. 

Wiedeń. 11 czerwca. Wczoraj odbyło się u- 
roczyste zgromadzenie z okazyi 25-letniego jn- 
bileuszu Muzeum handlowego, w obecności pro- 
tektora Muzeum, księcia Franciszka Ferdynan- 
da, który przy tej sposobności wygłosił mowę 
o stosunkach handlowych w Austryi. 

Wiedeń, 11 czerwca. Zmarł tntaj poseł dr. 
Kajetan Bulat. (Od roku 1877 był on człon- 
kiem Sejmu dalmatyńskiego, a od roku 1879 
zasiadał w Izbie posłów. Tu i tam reprezento- 
wał umiarkowaną grupę kroackiego stronni- 
ctwa narodowego. Od roku 1885 do 1893 był 
burmistrzem miasta Splitu (Spalatu). Liczył lat 
64. Rrzyp. red.) 

Wiedeń, 11 czerwca. W obecności cesarza. 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i innych 
bawiących w Wiedniu członków domu cesar- 
skiego, następnie ministraw, ciała dyplomatycz- 
nego, generalicyi, członków obu Izb Rady pań- 
stwa, licznych dostojników i tłumów publiczno- 
ści odbyła się wczoraj przed południem 
uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
budowę kościoła jubileuszowego na przedmieściu 
„Donaustadt“. 

Paryż, 11 czerwca. Śledztwo w sprawie za- 
burzeń w Uhålons-sur-Saðne wykuzało, że 
rozruchy były z góry przygotowane na większą 
skalę. Manifestanci pierwsi zaczepili żandar- 
meryę i piewsi użyli broni, strzelając do żan- 
darmów. Zandarmi zmuszeni byli użyć rewolwe- 
rów dla własnego ratunku, ponieważ wciągnięto 
ich w zasadzkę i pobito. Przy wielu manife- 
stantach znaleziono broń, między ińhnemi impro- 
wizowane sztylety w rodzaju sztyletu Tucche- 
ni'ego. Jeden z manifestantów miał przy sobie 
pakiet drutów żelaznych, które miały być roz- 
abieto na ulicach, aby konie żandarmów pa- 

ały. 

Paryż, 11 czerwca. Dzienniki donoszą z T: o n- 
dynu, że Esterhazy kończy obecnie swą 
książkę, o sprawie Dreyfusa, w której mają 
być podane facsimiiia wszystkich listów, 
jakie pisali do Esterhazego jego przełoże- 
ni ze sztabu generalnego, dając mu wskazówki 
co do zachowania się w sprawie Dreyfusa. 
Esterhazy utrzymuje, że sprawa Dreyfusa do- 
piero teraz na dobre się zaczyna; atoli prasa 
republikańska z całą pewnością twierdzi, że 
rząd i parlament nie dopuszczą do wznowienia 
sprawy. 

Londyn, 11 czerwca. „Biuro Reutera* donosi 
z Inzogo, że gdy 6 b. m. upłynęło trzech- 
dniowe zawieszenie broni, na które przyzwolił 
generał Buller, rozpoczęto ze strony angiel- 
skiej ogień działowy, którym zmuszono Boćrów 
do opuszczenia pozycyj. 

Nieprzyjaciel, jak donosi gen. Buller, co- 
fnął się wczoraj ku Oranii z okolic Mount 
Prospect. 

Petersburg, 11 czerwca. Ubiegłej nocy wy- 
buchł. pożar w składzie materyałów minister- 
stwa marynarki na Nowogołandskim-Ostrowie. 
Pożar, który srożył się gwałtownie skutkiem 
silnego wiatru, ugaszony został dopiero nad ra- 
nem. — Przyczyna pożaru dotychczas niewyja- 
śniona. Straty - - jak przypuszczają -- wynosić 
mają około miliona rubli. 

Petersburg, 11 czerwca. Ukazem carskim 
został utworzony zarząd i intendentura sy bi- 
ryjskiego korpusu armii w miejsce do- 
tychczasowego okręgu wojskowego południowo- 
usturyjskiego. 

Rzym, 11 czerwca. Przy wczorajszych wybo- 
rach uzupełniających wybrano 25 posłów wier- 
nokonstytucyjnych. a w tem 5 posłów należą- 
cych do skrajnej lewicy i 8 do konstytucyjnej 
opozycyi. Wynik 14 wyborów jest jeszcze nie- 
znany. 


Po zamknięciu Rady państwa. 


Lwów, 11 czerwca. Do „Słowa polskiego“ do- 
noszą z Wiednia: Po burzy pochłodniało w po- 
litycznym tutejszym świecie. Dziś można już 
na pewno twierdzić, że parlament nie będzie 
rozwiązany i że daleko idące radykalne środki 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ . 


pacyfikacyi jeszcze raz ustąpią miejsca dąże- 
niom ugodowym. 

w dobrze poinformowanych kołach zape- 
wniają. że dr Koerber trzyma wszystkie nici 
bardzo dobrze w ręku i stoi bardzo silnie. 
Mimo to jednakowoż utrzymuje się uporczywie 
pogłoska 6 konieczności częściowego przesilenia 
gabinetowego. 

Wiedeń, 11 czerwca. „Wiener Sonn- und 
Montags-Ztg.", omawiając obecną sytuacyę po- 
lityczną. pisze pomiędzy innemi: „Krążąca w 
kołach politycznych wiadomość, jakoby minister 
dla Galicyi. dr Piętak. wniósł podanie o dy- 
mrsyę, jest równie nie prawdziwą. jak przed- 
wczesiią jest pogłoska o powołaniu do Izby 
panow p. Jaworskiego. Przesilenie ministe- 
ryalne. co najmniej częściowe. jest nato- 
miast nieuniknione. jak tylko gabinet miał- 
by rozstrzygające kroki przedsięwziąć. O tem 
na razie nie ma jednakże mowy.* 

Ten sam dziennik pisze dalej: „Nie bez inte- 
resu jest fakt, że doświadczeni członkowie par- 
lamentu wypadki z ostatnich dni uważają za 
polityczny pojedynek pomiędzy p. Jaworskim 
a ks. Fryderykiem Schwarzenbergiem. 
który zwyciężył”. 

„Czesi roześlą w nejbliższych dniach memo- 
ryał. który zawierać będzie krytykę projektów 
językowych, tudzież dowody. że projektów tych 
przyjąć ńie można“. 

Wiedeń, 11 czerwca. „N. f. Presse* podaje 
rozmowę jednego ze swoich współpracowników 
z pewnym ministrem (Piętakiem). Minister za- 
pytany o zdanie co do obecnej sytuacyi powie- 
dział, że z powodu misyi urzędowej od kilku 
dni nie był we Wiedniu i że wiadomością o zam- 
knięciu parlamentu wskutek tego niemniej był 
zaskoczony niż'inni czytelnicy, kiedy w niedzielę 
rano biorąc do rąk numer dziennika przeczytał, 
że zamknięcie jest faktem. Co się stanie w dal- 
szej konsekwencyi, nad tem w radzie ministe- 
ryalnej jeszcze nie obradowano, nie jestem więc 
w stanie — mówił minister —— powiedzieć w tej 
sprawie czegoś pozytywnego. 

Co Polacy zamierzają począć. na to wskazu- 
ją ich wczorajsze obrady w Kole polskiem, 
świadczące, że panuje w niem podzielona opi- 
nia. Koło polskie ostatecznie zajęło to stano- 
wisko. że zachowa sobie wolną rękę i przyłą- 
czy się do każdej kombinacyi. któraby posta- 
wiła sobie za zadanie przywrócić normalne sto- 
sunki pracy w parlamencie a sprzeciwiała się ka- 
żdej obstrukcyi. Również i mojem przekonaniem 
jest. że parlament zostanie ponownie zwołanym. 
jeżeli nastąpi pogodzenie stron .powaśnionych. 
W tym celu musiałaby być zwołana konferen- 
cya pojednawcza. -— Jednakże pod wrażeniem 
świeżo rozegranej walki jest to riemożliwe. dla- 
tego na razie zwołania konferencyi porozumie- 
wawczej nie wzięto pod uwagę. W każdy spo- 
sób trzeba się przygotować na dłuższe trwanie 
rządów pozaparlamentarnych, których długość 
jednakże ograniczoną być musi koniec znościa- 
mi finansowemi państwa. Sądzę jednak za- 
kończył minister — że umysły się uspokoją 
i że wszystko wróci do normalnych stosunków. 

Wiedeń, 11 czerwca. Z wczorajszego posie- 
dzenia Koła polskiego wiadomo tyle, że dysku- 
syę rozpoczął dr. Kozłowski gwałtowną mo- 
wą, w której krytykował ostre politykę p. Ja- 
worskiego. Dalszy przebieg dyskusyi był bar- 
dzo gwałtowny i zaznaczyły się dwa sprzeczne 
kierunki w tej sprawie. Ostatecznie Jawor- 
skiemu. który w mowie swojej apelował silnie 
do uczuć solidarności, udało się pogodzić po- 
waśnione obozy. Jako wynik pogodzenia tego 
wskazują tu komunikat Koła polskiego. (Patrz 
korespondecyę. P. R.) 

Praga, 11 czerwca. Komitet wykonawczy stron- 
nietwa młodoczeskiego odbył wczoraj poufne posie- 
dzenie, na którem postanowiono w najbliższym cza- 
sie zwołać cały szereg zgromadzeń wyborców, na 
których staną posłowie do Rady państwa i zda- 
dzą sprawę ze swej działalności. szczególnie z osta- 
tnich zajść w palamencie. 

Praga, 11 czerwca. W Kolinie odbył się wczo- 
raj pochód demonstracyjny z powodu ostatnich 
wypadków w Radzie państwa. Miasto było ilu- 
minowane. Burmistrz wygłosił entuzyastyczną 
mowę, a tłum wołał „hańba Jaworskiemu“. — 
Wreszcie wybito szyby w kilku domach ży- 
dowskich. 

Kralowe Winohrady, 11 czerwca. Odbyło się 
tutaj dnia wczorajszego zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono domagać się założenia uniwer- 
sytetu czeskiego w Bernie. Mowcy podnosili, że 
Austryą rządzą Niemcy, a inne narody tańczyć 
muszą, jak oni zagrają. 


Proces 0 szpiegostwo. 


Wiedeń, 11 czerwca. Onegdaj przed trybu- 
nałem orzekającym rozpoczął się proces prze- 
ciw byłemu urzędnikowi ministerstwa kolei. 
Mosetigowi o to. że znanemu szpiegowi 
wojskowemu, Przyborowskiemu, wydał tajne 
dokumenty. Mosetig za wydanie owych doku- 
mentów miał otrzymać jako wynagrodzenie 400) 
koron. Obwiniony przyznał się do winy i zo- 
stał skazany za szpiegostwo na ośm miesięcy 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
kwartał. 


Zaprowadzenie sądów doraźnych w Choj- 
nicach. 


Berlin, 11 czerwca. „Berliner Tagblatt“ do- 
nosi. że w niedzielę odbyły się w Chojnicach 
zaburzenia pożałowania godne. Straż ogniowa 
musiała obok policyi wystąpić przeciwko de- 
monstrantom. którzy w domach żydowskich po- 
niszczyli okna i wystawy sklepowe. Synagoga 
zagrożona. 

Berlin, 11 czerwca. W niedzielę powstały w 
Chojnicach zaburzenia, które pozwalają ocze- 
kiwać najgorszych skutków. I tak, gdy ludność 
okoliczna zgromadziła się na nabożeństwo. ro- 
zeszła się pogłoska o uwięzieniu jakiegoś ro- 
botnika w sprawie znanego morderstwa. popeł- 
nionego na uczniu Winterze. 

Tłum ruszył ku synagodze, a chociaż poli- 
cya i żandarmerya z białą bronią wystąpiła 
przeciwko niemu, urządzono prawidłowe bom- 
bardowanie kamieniami synagogi. Sędziego sled- 
czego Wehna znieważono czynnie. 

Berlin, 11 czerwca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą. że w Chojnicach wybuchła rewolucya. 
Tłumy powybijały okna w domach żydowskich 
i zniszczyły sklepy. Usiłowaniom ekscedentów 


vis-a-vis Hotelu Saskiego 
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dostania się przez wybite okna do wnętrza sy- 
nagogi. zapobiegła żandarmerya. Komisarz po- 
licyi Jost został pobity. Wszystko wskazuje 
na to, że rozruchy zostały zorganizowane. 
„Berlin, 11 czerwca. Wnętrze synagogi w Choj- 
nicach doszczętnie zniszczone. Przybyło tutaj 
wojsko, a rząd ogłosił sądy doraźne. 


Dymisya francuskiego szefa sztabu. 


Paryż, 11 czerwca. Według informacyi dzien- 
nika .„libertć”*, szef sztabu generalnego. gene- 
rał Delanne, podał się do dymisyi z powodu 
zmian osobistych. zarządzonych w sztabie ge- 
neralnym przez nowego ministra wojny. gen. 
Andre. 


Zaburzenia w Chinach. 


„Paryż, 11 czerwca. „Agencya Havasa* dono- 
si, że minister spraw zagranicznych Delcasse 
otrzymał wczoraj od posła francuskiego w Pe- 
kinie depeszę, stwierdzającą. że sytuacya 
w okolicach tego miasta, oraz Tientsinu. 
jest wciąż groźną. ponieważ rząd chiński 
wzbrania się wystąpić energicznie przeciw po- 
wstańcom. 

Przedstawiciele mocarstw działają ciągle w 
zupełnem porozumieniu. Poselstwo hiszpańskie 
przyjęło gościnę w gmachu poselstwa francu- 
skiego. strzeżonym przez oddział żołnierzy fran- 
cuskich. 

Hongkong, 11 ceerwca. Wydano rozkaz. aby 
450 żołnierzy z tutejszej załogi angielskiej 
trzymało się w pogotowiu do odejścia na pół- 
noc, t. j. do Tientsinnu. Oddział ten będzie 
zastąpiony wojskiem z Indyj. 

Tientsin, 11 czerwca. Około 1500 żołnierzy 
europejskich odjechało stąd wczoraj rano dwo- 
ma pociągami kolejowemi do Pekinu. gdzie 
się już znajduje 500 żołnierzy europejskich. 

Berlin, 11 czerwca. „Biuro Wolffa* donosi. 
że nietylko szet niemieckiej eskadry krążowni- 
ków. ale także i gubernator posiadłości K ia- 
czau otrzymał telegraticzny rozkaz skutecz- 
nego spódziałania przy stłumieniu rozruchów 
chińskich. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADESŁAN E. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą_od 
Redakcji). 


Dr Zanietowski 


b. asystent Uniwersytetu Jagiell.. po powrocie 
ze studyów na klinikach berlińskich i wiedeń- 
skich. ordynuje od godz. 2—4. 


Elektroterapia chorób nerwowych. 
Wewnętrzna elektryzacya i elektromasaż żo- 


łądka i jelit. 1235 2 8 
Kraków, ul. Batorego, 1. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CHRAMCA 


w Zakopanem, stacya kolei. otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne. 
Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 9 czerwca 1900. 


kor. hal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . - 95 — 

5 z RIGRKNA d Geko + 97 85 
4', renta austryacka złota. . . . . . . 116 25 
A” * e, koronowa. . . . . 97 10 
Aor e węgiersku złota . . . . . . . 116 25 
A 5 5 koronowa . . . . . 91 10 
Akcye Banku austro-węgierskiego 17 52 

"a bredyt0wew e". © a sę M. RET 10% 25 
WORGRN AWR |a- + Ka JEJEDOMY « „ 46 442 20) 
Marki oi ONNEvj WZT i. SZ 118 40 
S0-ioaMaTkiWykie Ak. . | SDB. aa - © sad: 23 68 
20:to Frankowi cp A 7 W. -+3G 19 27 
Włoskie banknóy E E 1% ...2.. ae 90 55 
tukaty PSR 0" |". eT JOE (05 
Losy węgierskie premiowe. . . . s> « - 159 — 
osy tureckie -~ 431. . TE R. Lir 50 
Akcye Anglobanku . . noe « « « « « « . 25! — 

s Unionbanku SES... . . 575 — 

„  Benkverein 40%. . . . . . . 508 — 

„ MLaenderbanka . . . . . . . . g. 442 — 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 540 — 

E sSoEoładniowej . . zb o 0 126 50 

* FpoEibechal ., „1 OE ĘĄ, 480 -- 

H sPaNordbali, < SA 6340 — 

+ »  Staatsbahnf. a e 5 664 — 

à „. „Alpine ae E 472 - 

MP Tureckie Tabacziesi n m M T o 290 5O 
DEB... Pa oreo © 255 KU 

Berlin, 9 czerwca 1900. 
Rauknoty. atsiryackie oae e 6 84 50 
Krótki Maed" e. | ERZE... 64 35 
Banknoty rosyjskie. 440 «4 JJGGAGE A 216 20 
Kojkkakwarszawa”. . 20. «0a o. aw — 
BEY sty polskie. A „FWE 0.0.0. 36 75 
BELOW wioska. Ko oso) 40 sŁAJE 94 62 
Akcye austryackie kredytowe . . . . . . . . 220 621/, 
WIGMoFEUBIE =. 4 » «sa. . I ASGEFSJIE 216 25 
Wiedeń, 9 czerwca 1900. 
Spirytus gotowy . . . . . . . . . . .Ąfo> . 43 60 
(%eua naty . Wood | tr <AA.EEMA EE - IŻ = 
Pszenica (maj, czerwiec) . . . « « « « : » + . 7 80 
Zytow(maj, czerwiec). . . . AJE SE - . . . 7 10 
Owies (maj, czerwiec) ia . 6.6 + - . . . . 5 77 
Knkuriudza. . 4. * JERIEE> . a K 33 


td Ci 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z dnia 11 czerwca 1900 godzina 1 w południe. 
Korony 
I. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. -. . . . . . ... . 255 25 256 50 
Marka niemieckie * . aiw 118 10 118 70 
Franki papierom ers "gt. .€ 96 10 96 70 
Dwudziesto frankówki w złocie - 1924 19 34 
Il. Listy zastawne. 
a", Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 25 
4u "a Listy zastawne Banku hipotecz. 98 25 99 25 
4" v r n n n n "o 92 — 93 — 
4,9, Listy zastawne Banku krajow. 99 — 100 — 
4", n n n n n " 93 — 94 -- 
4”, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem.nieok. 93 50 9% $ 


ulica Sławkowska L. g KUFRY, TORBY, KAPELUSZE, 


LASKI, CYLINDRY, JOCKIEJKI 


Najlepsze francuskie 


BIBULKI mu 
do papierosów 


ñ b wykształ.. poszukuje lekcyj 

USODa w krakowie w zakresie 

przedmiotów szkół ludow. i wydziałow. 

Zgłoszenia: M. N. p. rest. Oświęcim. 
[27e PEL 


i naprzeciw 

1) Przy nl. Michałowskiego, rurki kra- 
kowskiesm pod Nr 75. jest mieszkanie o 
3 pokojach. z przynależyrościami. na dru- 
wiem pietrze. tanio do uajecia. Wiadomosc 
tumze ad godz. żej do 5ej. 
Przy ul. Szewskiej tx po 

| | ` LEWS 16] cia pokój 
mi na trzeciem piętrze. 


do naję- 
z mebla- 
278 18 


rzez pożar w mej fabryce 
uległo zniszczeniu tylko wią- 
zanie dachowe jednego z bu- 


dynków. w ruchu atoli ża-| 


dna nie nastąpiła przeszkoda i 
wszelkie zlecenia uskutecznia 
się jak przedtem -- natych- 
miast. 
Donoszącć o tem mym Szanownym 
Odbiorcom, kreślę się 
z poważaniem 
Emil Kuznitzky, 
fabryka papy dachowej. cementu 
drzewnego. płyt izolacyjnych i asfaltu. 
Oświęcim-dworzec. 


Mieszkania letnie. 


We dworze w Skaweach (koło 
Suchy). w okolicy nader uroczej. są do 
wynajęcia na lato piekne mice- 
szkamia. Swieże. przyjemne powie- 
trze; wielki ogród dworski i las taż 
za dworem padają się bardzo do space- 
rów: wyborna kąpiel w rzece Skawie 
w pobliżu płynącej: komunikacya łatwa 
na wszystkie strony. w Skawcach jest 
bawiem stacya kąpielowa, «a nadto we 
dworze są konie i powozik do wyjazdu 
w okolice. Artykułów żywności podo- 
statkiem tanich i wyborowych. 

Zgłoszenia przyjmuje Józef Richt- 
man w Skawcacih. l>79 | 2 


1280 


Bs F2 


L. HWS 
Doniesienie. 


W celu zabezpieczenia dostawy twar- 
dego drzewa opałowego dla c. kk. skarbu 
wojskowego. na czas od 1 września 1900 
do końca sierpnia 1901 roku, odbędą się 
w c. ik. magazynach prowiantowych 
w krakowie i Tarnowie. w dniach po- 
niżej wymienionych o godz. 10ej przed 
południem. rozprawy ofertowe. a mia- 
nowicie: 
dnia 20 czerwca 1900 r. w c.i k. ma- 
gazynie powiatowym w Tarnowie 
dla stacyi w Nowym Sączu: 

25 czerwca 1900 r. w c.i k. ma- 
gazynie prowiantowym w Krako- 
wie dla stacyi w Wadowicach. 

Bliższe warunki zawart: są w ogło- 
szeniach z dnia 9 czerwca 1900 roku 
w urzędowej .(razecie lwowskiej”. w 
„Czasie”. zaś z dnia lo czerwca T900 
w „Nowej Retormie." 

Warunki te można także przejrzeć 
w e. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie, w Tarnowie. w c. i k. 
filialnych magazynach prowiantowych 
w Bochni. w Wadowicach, we wszyst- 
kich c. i k. Starostwach powiatowych. 
w Towarzystwach rolniczych i w [zbach 
handlowo-przemysłowych, leżących w v- 
brębie c. i k. l. korpusu. 


Z Intendentury c. i k. 1. korpusu. 


Jeszcze tylko 6 dni w Krakowie. 


Cyrk Henry 


w Krakowie. plac Wielopole. 
Dziś we wtorek 12 czerwca o godz. 
S wieczór, 
bez względu na pogodę 


dnia 


Wielki Par Force przedstawienie 


składające się z 25 numerów 
albo 2 przedstawienia podczas jednego 
WIECZOrU. 

Debiut wyśmienitej pierwszorzędnej 
mistrzyni jazdy Mle Anity. 
Występ olbrzymiego słonia Blondina. 
We czwartek Ago czerwca 
przedstawienia o godz. + po potud. 
io godz. 8 wieczór. 


25. 


W poniedziałek 18 czerw. pożegnalne 
przedstawienie. 


W Zakopanem 


pierwszorzędny lokul na pensyonat zaraz do 
wynajęcia. Dwanaicie pokoi w centrum ru- 
chu. Potrzebny kapitał 3000 złe. Wiadomośc 
zgrzeczności up.J. Strychurskiego. Kra- 
ków. ul. Jagiellońska Nr. 7 125$ 3 3 


POSZUKUJE 


bezżennego ekonoma lub pisa- 
rza starszego, cnergicznego, Z 
dłuższą praktyką gospodarczą. — 
Świadectwa przesyłać należy w od- 
pisie, których się nie zwraca. =- 
Wynagrodzenie według umowy i zdol- 
ności. — Nowawieś, poczta Kęty. 
1264 55 Henryk Dotkocski. 


w pokoju otrzymuje się przez 


„SYBIR“ 


WYSTAWA OBRAZOW 


Alek. Sochaczewskiego 


Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 


na I. piętrze. 
Otwarta codzień od godz. 9 rano 
do wodz. 9 wieczór, 
Hi slp: I koranńn, m piatek 2 kor. 
w niedziele è świeta {0 hał. Dzieci 


1Iz02 W 25 


pinoy połowe. 

Kamienica 3-DIĘIROWA wozowni i 

| wozownią i 
ogrodem. w najpiekniej. dzielnicy miasta 
położona przynosząca 7! "a czystego 
dochodu jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. Pośrednictwo wykłuczone. Wia- 
domość w kancelaryi adwokata Dr. T. 
Gluzińskiego, Kraków, ul. Szewska 19. 

1251 17 0 


Najmodniejsze 
Bluzki w najrozmaitszych ko- 
lorach: 


BS 


SB Paski dla dzieci i dla Pań: 
metal., gurtowe, skórkowe, 
jedwabne i elastyczne: 

Rękawiczki bawełniane. Fille 
de ecossé, File de perse 
i jedwabne: 

Gorsety paryskie i wiedeń- 
skie. według najnowszego 
kroju : 

Kołnierzyki, krawatki, ża- 
boty, fanszoniki Fischus, 
Lawalie szale i chustki 
lyońskie i t. d.: 

Krepinki, podszewki i wszy- 
stkie inne dodatki do kra- 
wiecczyzny ; 115 + 0 

Pończochy i skarpetki, ba- 
wełniane oraz niciane. dla 


© 


Powietrze lasów iglastych 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Pań i dzieci, czarne i ko- 
lorowe — w największym 
wyborze i po najniższych 
cenach — polecają 


Ś 
Porębski i Zimier 


w Krakowie, Rynek L. 8. 


Stanisław Szymik, 


lakiernik powozów, 


w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 5, 
w hotelu Europejskim, 
poleca wielki wybór świeżo nade- 
szłych powozów z e. k. uprzywil. 
fabryki powozów i osi patentowan. 
Jana Pustówki i Syna w Cieszynie. 
oraz kilka używanych powozów 
i wózków. Używane powozy przyj- 
muje w zamian. 

Odnawianie powozów uskatecznia 
Jaknajdokkulniej po możliwie niskich 
cenach, 


GBBBBABBBBABRABRABRAO 
B6BBABRBGBBARRRRRBGABRBSBE 


1266 2 3 


Specyalista gorsetów 
Z PRAGI 


HERMAN PIESEN 


Kraków, ul. Grodzka L. 4, 


wejepow FW2J0JZJ EUEMO|WAJA E4AJĄE4 


Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą. 


poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych 


Gr orsetów. 


Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż higieniczne do wyrówna- 
nia nierówno zbudowanych 
osób. 
Zamówienia z prowinceyi odsyłam od- 
wrotna pocztą. lISŻ%W0 TE 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


NOWA R 


rozpylanie własności 


Prócz przyjemnego zapachu. posiada nieoszacowane 


Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w 
stopniu. 
Flakon 60 et, rozpylacze od 24 ct. do 3 zły. 


EFORMA. 


i OEI EO 


JAN IHNATOWICZ 


wysokim Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu 
i Czerniowcach, oraz we wszystkieh pierwszorzedn. 
aptekach. drogueryach. sklepach i zakładach fryzyer. 


hygieniczne. 


:HPBz 0 


Zawiadamiam P.T. Publiczność. że otworzyłem wz Krako- 
wie przy ul. Zwierzynieckiej pod L. 17, 


atelie malarskie, 


w którem podejmuję się wszelkich prac wchodzących w zakres malar- 
stwa i lakiernictwa. jak roboty kościelne. salonowe, pokojowe. dekoracye 
teatralne. roboty lakiernicze. malowania szyldów i t. p. i wykonuje je 
podług najnowszych wymogów artystycznych. po cenach bardzo przy- 


stępnych. Na żądanie wysyłam 


wzory. 1277 12 


Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 


Z poważaniem 


al. 


Spółka. 


Wałaszek 


Ksiażki za bezcen! 


Do dnia 15go czerwca b. r. wysprzedawać sie beda prawie za legeen nastepujace 


naltudy ksiegarni 
Album rycin, portretów, widoków odnoszących 
się do konstytucyi 3- gu Maja. cena 30 et. 
(cena dawna złr. 150). 
Bartels. Piosnki i satyry. cena 15 et. (cena 
dawna 50 ct.) 
Bartoszewicz Julian. Studya historyczne i lite 
rackie, 3 tomy. cena złr. 225 (cena dawna 
złr. 1650) 
Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. cena I 
zły. (cena dawna złr. 350). 
— Nzkie dziejów kościoła ruskiego w Polsce, 
cena SO et. (cena dawna 4 złr.) 


| Bartoszewicz K. Rok 1563, historya na usługach 


ludzi i stronnictw. 2 tomy, cena złr. 25. 
(cena dawna złr. 250). 

— Ks. Paweł Rzewuski, biskup sufragan war- 
szawski (kartka z roku 1863. cena 10 ei 
(cena dawna 50 et.) 


— Fejletoniki, cena 40 ct. (cena dawna 1 złr.), 


Beranger. Piosuki w przekładzie L. Kozłow- 
skiego. cena 25 ct. (cena dawna I złr.) 
Buszczyński. Słowiańska sprawa. Polska i sprawa 
narodów, cena 10 ct. (cena dawna 60 et.) 
Dzieduszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. 

cena 20 et. (cena dawna I złr.) 
Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen 
in seiner geschichtlichen Entwiekelung. ce- 
na 30 et. (cenu dawna 3 złr.) 
Grzeczne dzieci. Zbiór powiastek. bajek i wier- 
szyków z obrazk.. cena 25 ct. (dawna 60 ct.) 
Heissig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego dla szkół realnych. przemysłowych. 
sztuk pięknych. dla początkujących architec- 
ktow i inżynierów, jakoteź do nauki własnej, 
ze 6-ma tablicami, przełożył A. W. S. Niu- 
wratil. cena $0 ct. (cena dawna złr. 2 50). 
lłustrowany przewodnik po Pradze, cena 10 ct. 
(cena dawna 50) et.) 


K. Bartoszewicza : 

Krasicki Ignacy. Wiersze różne, eena [0 ct. 
(cena dawna 49 ct.) 

— Przypadki Mikołaja Doświudczyńskiego i Hi- 
storya, cena 20 ct. (cena dawna 80 ct.) 

— Pan Podstoli, cena 20 et. (cena dawna I złr.) 
Listy, cena 5 et. (cena dawna 20 ct.) 
Komedyc. cena 20 ct, (cena dawna zły, L25): 

Księga pamiątkowa setnej rocznicy ustanowie- 
nia Konstytucyi H-go Maja, 2 wielkie tomy, 
cena 80 ct. (eena dawna złr. 3/60) 

Lenartowicziana, zbiór nieznanych utworów Le- 
nartowieza i szczegóły do życiorysu poety. 
bwa zeszyty, cena 5 ct. (dawna 50 et.) 

Mickiewicz na Wawelu, album paniątkowe illu- 
strowane. zawierające artykuły prozą i u- 
twory poetyczue | jejskiego , Sienkiewicza. 
Konopnickiej itd. itd., z dodaniem mów wy- 
głoszonych podczas pogrzebu w Krukowie, 
cena 30 ct. (cena dawna 80 rt.) 

Minister Floryan Ziemiałkowski. Kartka z dzie- 
jów Galieyi (jedyny. obszerny i źródłowy 
życiorys Ziemiałkowskiego. z pięknym por- 
tretem). cena 30 ct. (cena dawna I złr.) 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne 
wiersze. cena 15 et. (cena dawna złr. 1 20). 

— Jan z Tenczyna, powieść historyczna w 3 
tomach, cena 25 ct. (cena dawna złr. 1-50). 

Opaliński Krzysztof. Satyry. cena 15 et. {cena 
dawna 80 ct.) 

Perły humoru polskiego. Tom trzeci stanowiący 
osobna całość, cena 40 et. (dawna złr. 1-80), 

Przegiąd literacki, organ Związku literackiego 
krakowskiego 3 roczniki (1896, 1897 i 1898) 
stanowiące komplet wydawnictwa, cena 3 
złr. (cena dawna 15 złr.) 

Przewodnik po Krakowie (wyd. w roku 1892), 
cena 20 et. (eena dawna 50 ct.) 

Zalewski K. Górą nasi, cena 40 ct. (dawna 2 złr.) 


Prócz tego wysprzedaje się znaczna liczba rycin, portretów, rysunków autogratowanych, 


kopij z obrazów 


Izol 14 


i sztychów. "SWĄ 


Wyprzedaż odbywa się w Krakowie, w sklepie przy ul. Mikołajskiej (róg M. Rynku, dom WP. Fritscha) 


SIEGEL-IMHOF W 


© 


Odoinek 3'10 metra  złr. 2:75, 3'70, 4:80 z dobrej APE 
długi, na całkowite  złr. 6: — i 6-90 z lepszej prawdziwej 
ubranie męskie wy-  złr. 7-75 z wybornej welny 
starozający ko-  złr. 8.65 z bardzo wybornej owczei 
sztuje tylko złr.10: z przewybornej J. 


Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd 
ze swej rzetelności i smienności fabryczny skład sukna 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej firmy 
na miejscu fahrycznem są znaczne. 


BODDDOGOGDBADDBERGYZGZGGGGG B BG DBGADOGAGDGBOGOGOBADBGGGGGO 


Pora wiosenna i letnia 1900. Eaa 


PRAWDZIWE BERNENSKIE MATERYE $ 


wysyła po cenach fabrycznych znany 


BERNIE (Morawy) 


914 25 40 4 


Ważne. 


Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, że z dniem dzisiejszym 
zniżyłem ceny piwa butelkowego i tmk 


1 butelka piwa marcowego 


tylko 8 et. 


i 4 „ eksportowego ©. . .. NET 
l z znanego z dobroci porten . "2a 
REPREZENTANT 


c. k. uprz. Zakładów fabrycznych w Tenczynku, 


KKRKAAOK 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


JAWORZE (ERNSDORF) 


na Slązku austryackim pod Bielskiem. 


Kraków. nl. Bracka Nr. II. 


!Otwarte przez cały rok! 


Urząd pocztowy i telegraficzny, streva 


kolejowa. I'rocze położenie górskie u stóp Be- 


skidów śląskich: klimat łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznieze i kapielowe, 


acetylenowane oświetlenie, wyborna restauracya pod ścisłym dozorem lekarskim. 1123 10 28 


Kierownik lekarski Dr. Artur Zopoth, specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakładu. 


(PMOOKPKEKIAKKOKOKOKOK 
e 


W przepysznej górskiej i lesistej 


saż 


starcza każdej chwili 
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Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok BIELSKA 


(stacya kolei Dziedzice-Żywiec). — Cały rok otwarte. 


wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektryczne 
„, gimnastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. 
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyJna; 

fumoir i czytelnia; oszkłone werandy, tudzież nowy kry 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 


Ceny umiarkowane. W czerwcu 159, opustu. | 
Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do- 


Zarząd zakładu. 


+ 0000000900 62,79 


okolicy. —- Najnowsze urządzenia 
m, ma- 


Z kom- 
bilardowa, 
ty deptak. 


970 21 36 


Ż*OKOOOOOIOIOIOIOCOIOCIOC 


Wtorek. 12 Czerwca 1900. 


Wszedzie 
do 
nabycia. 


[e 


Dy 


9105 


Dom piętrowy murowany. Z 

= 7 pięknym wi- 
dokiem na Kraków i Wisłę, z ogrodem 
i gruntem odpowiedni też na letnie 
mieszkanie do wynajęcia lub tanio 
do sprzedania w Dębnikach uaprze- 
eiw klasztoru Zwierzynieckiego. 197125 


MASŁO DESEROWE 


co dzień świeże, L klg. po 2 K. franco 

opakowanie wysyła Mleczarnia 

w Szczurowy (przez Słotwińę). 
1273 2 4 


IOCOOCCOCOCOOCOOA 
Kompletne wyprawy kuchenne 


997 19 0 


„W PIRENEJACH* 


ODCZYT PUBLICZNY 
Stanisława Bełzy 
opuścił świeżo prasę. 1165 6 6 
Wydanie ozdobne z illnstracyami gór 
i Lourdes. Cena kor. 1'60. 
Skład u Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


Korzystna lokacya kapitału. 
Do sprzedania kamienica 2- piętrowa, 
z oficyną i placem budowlan.. położona 
w najlepszym punkcie miasta Podgórza, 
Pięć sklepów i mieszkania stale zajęte. 

Wiadomość w Podgórzu, ul. Kalwa- 
ryjska pod Nr. 16 1253 8 I 


Mieszkanie letnie w Chabówce 


naprzeciw dworca kolej. 2 pokoje i kuchnia, 
R PLN cy R. 0d — do wynajęcia. — 
bliższe warunki w trafice Weoo kujwiskiem 

Budynek ten A ay WBIC, 

. s , Ja a 
ogrodzie. wspaniałe mieszkanie letnie o 7miu 
pokojach z przybudynkami do nabycia 
1258 3 3 


Zakopane. 


, Zakład wodoleczniczy na Kru- 
powkach cały rok otwarty i Willa 
„Adasiówka* otwarta przez letnie 
miesiące, 1851 25 

Dr Chiwistel, 


właściciel i kierownik. 


poleca 


W. HALSKI 
w Krakowie, Sukiennice, 
handel żelazny. 
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Zam «>» jza 
pod Babią Góra, 
ulubione miejsce pobytu przez lato. 

Pozwalam sobie donieść na tej drodze 
zarówno znanym mi już, jak i nieznanym 
jeszcze P. "PT. Gościom. że szczególnie 
w tym roku nie szczędziłem żanych ko- 
sztów. by pobyt w Zawoi był dogodnym 
i przyjemnym — i zaprowadziłem nowe. 
celowi odpowiadające urządzenia. 

Z wielkim nakładem kosztów wybu- 
dowałem na nboczu od mego domu tuż 
pod lasem i urządziłem z wszełkim te- 
goczesnym komtortem wielki dom. ma- 
jący służyć w części na odpowiednią 
restauracyę, w części na prywatne mie- 
szkamia, zaopatrzone we wszelkie nowe 
meble (materace) i t. d. 

Od lgo lipca do końca sierpnia hez 
wzgledu, czy zamówiono. czy nie, bedę 
wysyłał co dzień do południow. pociągu 
w Makowie zupełnie kryty wóz o kilka 
siedzeniach. w celu przywożenia i od- 
wożenia P. T. Gości. 

Przez cały sezon będzie w Zawoi 
stale przebywał lekarz. 1140 8 14 

Będę się troszczył, by P. "TF. Goście 
mieli po niskich cenach dobre środki ży- 
wności, jak mięso, pieczywo. nabiał itd. 

Nim więe kto obierze sobie miejsce 
pobytu na lato, niech się dowie, jakie 
urządzenia i ulepszenia zaprowadzono 
w Zawoi a przekona się. że najtaniej. 
najdogodniej i najprzyjemniej można 
tam przepędzić lato. Z poważaniem 

S. Brill w Zawoi (p. loco), 


NIEZAWODNA 


© TRUCIZNA 
ol AS7CZURY: MYSZY 


„puszkach po 30.60c1 14 


ANI CH.NiLK2P* ) 
[0 OHG inż IR | FA, 


_wysyta 


1035 13 20 


80 66 0 


Słynnemi sa w świecie moje prawnie chro- 
nione, jedynie istniejące wynalazki prze- 
ciw osłabieniu. Presp za 30 et. w zna- 
czkach list. J. Augenfeld, uprz. właś. 
patentu, Wiedeń, IX.. Tiirkecnstrasse 4. 


14 - karatowe 
P > 
pierścionki złote 
dla panów i pań z dodaniem 
prawdziwego srebra. z wspa- 
niale imitowanemi brylan- 
tami, rubinami, perłami itd., 
wspaniale załamują światło. 
Kęczae, że wystarczą na tak 
długo, jak prawdziwe złote pierścienie po 20 
do 30 złr. dostarezam takowych w cenie 1 złr. 
za sztukę, zaś wielkich pieriecionków męskich 
w cenie po I złr. 50 et. za sztukę. (Uprasza 
się o nadsyłanie miary z pasków papieru). 
Wysyła się za pobraniem lub po nadesłaniu 
należytości (także w markach listowych) 


M. RUNDBAKIN, 


Wiedeń, IX., Berggasse. 1158 3 G 


zn 
S 
c 


© 
© 
© 
„Nowej Reformy,” 705 9 
BAABGBGAÓ 


Do nab ye ia 
w ksiegarni Gebethnera | Sp. w Krakowie 


Bąkowski. Dzieje Wszechnicy Krakowskiej od roku 1364 1400 i od roku 
1406 1900, z ryciną. 70 hal | 

Bieliński Józef. Uniwersytet Wileński (1579 1831), 3 tomy. K. 40. 

Birkenmajer Ludovicus Antonius: bertus de Brudzewo super theoricas 
novas planetarum. K. 8- 

Bobrowski Tad. Pamiętniki 7 przedmową Wł. Spasowieza, 2 tomy. K. 12. 

„In memoriam“, wyd. akademickie, Kółka literackie na Jubileusz Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego: 

Bujak Fr. Geografia na Uniwersytecie Jagiellońskim do połowy XVI wieka. 


całe Ill. piętro 


składające się Z 8min pokoi 
z przynależytośćiini, nada- 
jące się na PENSYonat it. p. 

Wiadomość w Administra- 
cyi 


_ 


Ke t20 
Callimachi Philippi BOURACCOrsS| Vita et mores Gregorri Sanocei archiepi- 
scopi Leopoliensis. kK, ; 


Codex diplomaticus Universitatis studii generalis, Cracoviensis Pars quinta 
ab anno 1549 usque annum 1605. K. 8. 

Jabłoński Aleks. Akademia Kijowsko-Mohilańska. Zarys historyezny na tle 
rozwoju oBÓlNEgO cywilizacyi zachodniej na Rusi, K. 13. 

Kopera Fel. Spis druków epoki Jagiellońskiej w zbiorze Kmeryka hr. Hutten- 
Czapskiego. T K, na czerpanym papierze 14 K. 

1400 _1900. Księga pamiątkowa uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
5 Ka Na czerpanym papierze 8 K. 

Lumir. Poema, Prolog. 5 K. 

Na ziemi. Perły. Dwa poematy boleści K. 750. i 
a> idej. Gwiazda wschodu. (Poema dramatyczne Słowiano-Polskie). 
- 180. 

Morawski Kazim. Historya Uniwersytetu Jagiellońskie- 
80. Srednie wieki i odrodzenie. Z wstępem o Uniwersytecie Kazimierza 
Wielkiego. 2 tomy. K. 18, na ezerpanym papierze K. 40. 

Rocznik krakowski pod redakcyą prot. Dra Stan. Krzyżanowsisiego, tom IV. 
z 45 rycinami, 21 tablicami w eynkotypii i 7 reprodukcyami w światło- 
druku. K. 15, na czerpanym papierze K. 25. 

Rostatiński Józef. Medycyna na Uniwersytecie Jagiellońskim w XV. w. 5 K. 

Szkoła główna warszawska (1862—1869), z portretem Józ. Mianowskiego. 8 K. 

Wisłocki Dr Wład. Incunabula typographica biblothecae Universitatis 
Jagellonicae Cracoviensis inde ab inventa arte imprimendi usque 
ad. a 1500. h. 12. | 

Tygodnik illustrowany 1900 r. Nr. 22, poświęcony jubilenszowi Uniwersytu 
Jagiellońskiego. 78 hal, z przesyłką 80 ct. 1467 3 3 


Rządca drukarni L. K. Górski 


